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Święto narodowe Kuby

Dziś centralne 
. uroczystości

Korespondent PAP w Hawa­
nie, red. Unger, donosi, że w 
dniu 2 stycznia odbędą się w 
stolicy Kuby centralne uro­
czystości, związane z 4 roczni­
cą zwycięstwa rewolucji.

Obchody rocznicy rewolucji 
rozpocznie wielka defilada 
wojskowa, po której na wiecu 
przemawiać będzie Fidel Ca­
stro.

Życzenia z Polski
Pierwszy sekretarz Zjedno­

czonych Organizacji Rewolu­
cyjnych Kuby Fidel Castro 
Ruz otrzymał depeszę od I se­
kretarza KC PZPR — Włady­
sława Gomułki, w której mię­
dzy innymi czytamy:

„W czwartą rocznicę zwycię 
stwa Rewolucji Kubańskiej 
orzesyłam w imieniu narodu 
»oiskiego, Polskiej Zjednoczo- 
tej Partii Robotniczej, jej Ko-
itetu Centralnego, a także 
lim własnym najgorętsze 
aterskie pozdrowienia i wy­

razy solidarności całemu na­
rodowi kubańskiemu, bohater­
skim Zjednoczonym Organiza­
cjom Rewolucyjnym, Sekreta­
riatowi Krajowemu oraz Wam 
osobiście, drogi Towarzyszu 
Fidel Castro.

Życzę Wam, drodzy towa­
rzysze, jak największych suk­
cesów w dziele budownictwa 
socjalistycznego w waszym 
kraju. 4

Równocześnie depeszę gra­
tulacyjną wysłali przewodni­
czący Rady Państwa Al. Za­
wadzki i prezes Rady Mini­
strów — Józef Cyrankiewicz, 
przekazując pozdrowienia oraz 
życzenia narodu polskiego, Ra 
dy Państwa i rządu dla prezy­
denta Republiki Kuby, dr. Os- 
valdo Dorticosa Torrado i pre­
miera Rewolucyjnego Rządu 
Republiki Kuby, dr. Fidela 
Castro Ruz.
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Przemówienie noworoczne 
Aleksandra Zawadzkiego
W wieczór sylwestrowy przewodniczący Rady Państwa pracy staną nowe zastępy ab- 

Aleksander Zawadzki wygłosił przez Radio i Telewizję solwesitów naszych szkół i 
przemówienie noworoczne, które poniżej zamieszczamy. uczelni.

Uchwalony przez Sejm plan 
na rok 1963 przewiduje dalszy 
wszechstronny rozwój prze-
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Drodzy Obywatele 
i Towarzysze!

Korhana Młodzieży! 
Rodacy!

Tradycyjnym dorocznym 
zwyczajem w imieniu Komi­
tetu Centralnego PZPR, na­
czelnych władz ZSL i SD> 
Rady Państwa i rządu oraz 
Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu po­
zdrawiam Was najserdeczniej 
na progu nowego 1963 roku.

Rok. który odchodzi, choć 
był niełatwy, w rozwoju na­
szej Ojczyzny zaznaczył się 
nazwami licznych nowych 
obiektów przemysłowych, ener 
getycznych i komunikacyj­
nych, inwestycji rolnych no­
wych osiągnięć naukowo-tech­

Zaprzestanie ognia nie ma 
jeszcze trwałego charakteru

Memorandum chińskiego MSZ

W Pekinie opublikowano w niedzielę memorandum Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych ChRL będące odpowiedzią 
na aide memoire indyjskiego MSZ z dnia 19 grudnia 1962 r.
W memorandum tym chiń­

skie Ministerstwo Spraw Za­
granicznych dowodzi, że spor­
ny rejon w zachodniej części 
granicy chińsko-indyjskiej na 
leży do Chin.

„Rząd chiński — czytamy w 
memorandum — wziął pod u- 
wagę, iż India nie będzie sta­
wiać przeszkód w urzeczy­
wistnieniu oświadczenia rządu 
ChRL dotyczącego zaprzesta-

Akademia w rocznicę 
Powstania

Wielkopolskiego
W ub. niedzielę sala Opery 

Poznańskiej zgromadziła licz­
ną publiczność przybyłą na 
uroczystą akademię z okazji 
44 rocznicy wybuchu Powsta­
nia Wielkopolskiego. W pre­
zydium akademii zasiedli 
przedstawiciele władz partyj­
nych, wojewódzkich i miej­
skich, reprezentanci orga­
nizacji społecznych, zasłużeni 
weterani Powstania. Uroczy­
stość zaszczycił swoją obecno­
ścią Konsul ZSRR Fiodor Sza- 
rykin.

Otwierając akademię, prze­
wodniczący Miejskiego Komi­
tetu Frontu Jedności Narodu 
doc. dr Stanisław Smoliński 
nawiązał w krótkim zagajeniu 
do chlubnych tradycji walk 
Wielkopolan z pruskim zabor­
cą i podkreślił znaczenie Po­
wstania dla Polski.

Po przemówieniu wygłoszo­
nym przez prezesa ZBoWiD 
Henryka Mazura — wiceprze­
wodnicząca Prezydium RN m. 
Poznania Władysława Klawi- 
ter dokonała dekoracii 12 by­
łych powstańców Krzyżami 
Powstańczymi. W drugiej czę­
ści akademii wystąpili artyści 
scen dramatycznych naszego 
miasta oraz zespół Pomorskie­
go Okręgu Wojskowego, (zm)

nia ognia przez stronę Chin. 
Należy jednak podkreślić — 
stwierdza memorandum — że 
nieprzeszkadzanie Chinom w 
jednostronnym zaprzestaniu 
ognia nie jest równoznacz­
ne z oficjalną zgodą Indii 
na zaprzestanie ognia. Dla­
tego właśnie obecne zaprze­
stanie ognia nie ma jeszcze 
trwałego charakteru”.

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych ponownie podkreśla, 
że uznanie linii z roku 1959, 
jako zasadniczej linii, jeśli 
chodzi o odsunięcie od siebie 
sił zbrojnych obu stron, sta­
nowi najbardziej sprawiedli­
we i racjonalne rozwiązanie 
problemu.

W zakończeniu memoran­
dum podkreśla się, że brak 
uzgodnionych posunięć w 
sprawie zaprzestania ognia i 
wycofania wojsk nie powinien 
być przyczyną odłożenia spot­
kania oficjalnych przedstawi­
cieli obu stron, a przeciwnie, 
powoduje, iż spotkanie takie 
jest sprawą pilną. (PAP)

Amnestia w Bułgarii
Jak donosi Agencja BTA, Pre­

zydium Zgromadzenia Ludowego 
wydało dekret, na mocy którego 
zwalnia się z więzienia 4.000 więź 
niów, a około 2.000 osób podlega 
częściowej amnestii.

Obecnie w więzieniach Bułgarii, 
z bardzo nielicznymi wyjątkami, 
nie ma więźniów osadzonych za 
przestępstwa polityczne.

Rząd postanowił zamknąć więzie 
nia w Kyustendii i Slivenie.

nicznych. nowych dzielnic, i 
osiedli, szkół i instytucji kul­
turalnych, nowych urządzeń 
komunalnych i socjalnych.

Od szeregu dni z całego kra 
ju płyną' meldunki o wykona­
niu i przekroczeniu planu, 
świadczące o tym, że nasza 
klasa robotnicza i inteligen­
cja nie szczędziły trudu, aby 
dać gospodarce narodowej 
więcej węgla, stali i energii 
elektrycznej, nowoczesnych 
maszyn, produktów chemii i 
włókiennictwa, mieszkań i 
artykułów powszechnego uźyt 
ku, dóbr kulturalnych. Wy­
wiązuje się ze swych obo­
wiązków wieś polska i Pań­
stwowe Gospodarstwa Rolne.

Ponad miliard 200 milio­
nów złotych wpłynęło w 1962 
roku na Społeczny Fundusz 
Budowy Szkół, młodzież nasza 
otrzymała z tego funduszu 
już przeszło 500 budynków 
szkolnych. Rozwinęły się róż­
norodne inne czyny społecz­
ne, przynosząc wielomiliono­
we efekty materialne oraz wy 
chowawcze. Przyniósł ten rok 
— trzeci rok obchodów Ty­
siąclecia Państwa — dalsze 
zespolenie naszych sił we 
Froncie Jedności Narodu.

Zwracamy się dziś z gorą­
cymi słowami uznania i 
wdzięczności do wszystkich 
ludzi pracy fizycznej i umy­
słowej, którzy przyczynili się 
do tych pięknych rezultatów, 
znaczących socjalistyczny 
szlak rozwoju Polski.

Wszystko, czego dokonaliś­
my, ma już teraz ogromne 
znaczenie dla naszego narodu. 
Efekty tego wysiłku staną się 
jeszcze większe jutro, gdy za­
kłady, będące w budowie, 
zaczną pracować, gdy zaczną 
plonować rosnące nakłady 
państwa na rolnictwo, gdy 
nowe osiągnięcia nauki i tech­
niki będą sprawniej wdrażane 
do produkcji, gdy do twórczej

Zabawa w gmachu KC PZPR
Tradycyjny ioasi Wł GomuSki

W tradycyjnej zabawie sylwestrowej w gmachu KC PZPR 
wzięli udział razem z pracownikami KC PZPR i licznymi 
gośćmi członkowie kierownictwa partii i rządu, z I sekreta­
rzem KC PZPR. Władysławem Gomułką, przewodniczącym 
Rady Państwa, Aleksandrem Zawadzkim i prezesem Rady 
Ministrów, Józefem Cyrankiewiczem.

Kilka minut przed północą 
Władysław Gomułka wygłosił 
tradycyjny toast noworoczny:

Drodzy Towarzysze!
Rok 1962 odszedł już do histo­

rii. Rozpoczął się Nowy Rok — 
1963. Pozwólcie, że z tej okazji,

Wymiana depesz
Pierwszy sekretarz KC 

KPZR, przewodniczący Rady 
Ministrów ZSRR — Nikita 
Chruszczów i przewodniczący 
Rady Najwyższej ZSRR — 
Leonid Breżniew przysłali z 
okazji Nowego Roku depeszę 
na ręce polskich przywódców 
— Władysława Gomułki, Alek 
sandra Zawadzkiego i Józefa 
Cyrankiewicza z serdecznymi 
pozdrowieniami i najlepszymi 
życzeniami dla narodu pol­
skiego.

Podobnej treści depeszę pol­
scy przywódcy partii i rządu 
polskiego przesłali Nikicie 
Chruszczowowi i Leonidowi 
Breżniewowi.

Wymiany depesz dokonali 
również przywódcy ZSRR i 
Chin Ludowych, ZSRR z kie­
rownictwem partii i rządu 
NRD, Węgier, Jugosławii. (—)

Czombe powrócił do Katangi
| Sytuacja daleka od stabilizacji

Jak donoszą z Elisabethville, w dniu 1 stycznia br. żoł­
nierze ONZ-owscy — zwłaszcza lotnicy — pozostawali w 
pogotowiu. Mimo opanowania przez oddziały ONZ Elisa- 
bethville i wielu innych ośrodków katangijskich, sytuacja 
w tej prowincji wydaje się być jeszcze daleka od stabili­
zacji.
Jak podaje Agencja Reutera 

w poniedziałek 31 grudnia ka­
cyk Czombe powrócił do Ka­
tangi. Przybył on do miasta 
górniczego Kolwezi, gdzie 
zwołał posiedzenie swojego 
marionetkowego gabinetu. 
Przy okazji oskarżył on pono­
wnie Organizację Narodów 
Zjednoczonych o wiarołom- 
stwo i hipokryzję.

Wszystkim, którzy nadesłali 
pod adresem redakcji 

życzenia noworoczne 
serdecznie dziękuje 
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W specjalnym oświadczeniu 
złożonym na temat wydarzeń 
w Katandze, sekretarz generał 
ny ONZ, U Thant stwierdził w 
dniu 1 bm., iż zamierza dążyć 
w dalszym ciągu do zrealizo­
wania swego planu „zgody na­
rodowej” w Kongo i wyraził 
nadzieję, że w ciągu najbliż­
szych 2 tygodni podjęte zosta­
ną konkretne kroki dla wpro­
wadzenia tego planu w życie.

U Thant wezwał do szyb­
kiego uregulowania rozbież­
ności między przywódcami 
Katangi a centralnym rządem 
kongijskim. Podkreślił on jed­
nocześnie, iż ONZ uważa rząd 
centralny za jedyny legalny 
rząd kongijski i że nie uznaje 
ani nie będzie uznawać jakich­
kolwiek roszczeń do niezawi­
słości Katangi czy też jej ode­
rwania od tego kraju. (PAP)

w imieniu Komitetu Centralnego 
Partii złożę Wam i wszystkim 
członkom naszej partii, wszyst­
kim ludziom pracy, całemu naro­
dowi polskiemu najserdeczniejsze 
życzenia noworoczne.

Wstępujemy w nowy rok bo­
gatsi o doświadczenia roku minio 
nego i to dobro, które wytworzy­
liśmy pracą naszych mięśni i móz 
gów, wstępujemy pełni wiary, uf­
ności i przekonania, że będzie to 
rok pomyślny, sprzyjający reali­
zacji naszych pragnień i dążeń, 
że przyniesie on nam, narodowi 
polskiemu nowe sukcesy i zwy­
cięstwa na froncie budownictwa 
socjalistycznego, że zwiększy on 
siły całej, wielkiej wspólnoty 
państw socjalistycznych, że utrwa 
li on pokój w świecie.

I gdy dzisiaj z okazji Nowego 
Roku składamy sobie najlepsze 
życzenia, gdy ludzie i narody wią 
żą z nowym rokiem rozliczne na­
dzieje i pragnienia, sprawa utrwa 
lania pokoju światowego zająć tu 
musi miejsce naczelne. Pokój, 
szczególnie w dzisiejszej dobie hi­
storycznej to największe i najcen 
niejsze dobro każdego człowieka 
i całej ludzkości.

Sprawa pokoju wiąże się jak 
najściślej ze sprawą socjalizmu. 
Socjalizm stał się synonimem po­
koju. Unaocznił to światu całemu 
z jaskrawą wyrazistością rok u- 
biegły w dniach groźnego kryzy­
su międzynarodowego, który wy­
wołały Stany Zjednoczone przez 
swoje agresywne kroki wobec Re 
publiki Kubańskiej.

Rozwiązanie tego kryzysu stano 
wi wielkie zwycięstwo sił pokoju 
i socjalizmu. Napaść zbrojna na 
Kubę została unicestwiona, plany 
imperializmu amerykańskiego po 
krzyżowane, pokój światowy ura­
towany.

Ponownie zostało dowiedzione, 
że w naszej epoce, dzięki powsta­
niu światowego systemu socjali-
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Niebezpieczna 
prowokacja w Berlinie 
Referat prasowy minister­

stwa obrony NRD opublikował 
następujące oświadczenie:

„Na początku Nowego Roku 
doszło do brzemiennej w skut­
ki prowokacji ze strony człon­
ków policji zachodnioberliń- 
skiej. W dniu 1 stycznia 1963 
roku o godzinie 6 min. 30 rano 
jednostki policji zachodnio- 
berlińskiej ostrzelały w okoli­
cy przystani w beri, dzielnicy 
Treptow — z broni pochodze­
nia amerykańskiego — jed­
nostki straży granicznej NRD, 
które wypełniając swój obo­
wiązek, przeszkodziły jawnie 
przygotowywanej prowokacji 
granicznej. Podoficer jednostki 
straży granicznej Narodowej 
Armii Ludowej, Joachim Ma- 
schel, został ranny w głowę. 
Łódź kontrolna została uszko­
dzona przez liczne pociski.

Baloniki i konfetti — oto uzupeł­
nienia, bez których nie moie się 
odbyć zabawa sylwestrowa. A 
takich zabaw odbyło się na po­
witanie nowego, 1963 roku setki. 
Także w Poznaniu. O poznańskim 
Sylwestrze piszemy na stronie 6.

Fot. — H. Ignor

Noworoczny list 
kosmonautów ZSRR

Dziennik „Prawda” opubli­
kował we wtorek list 4 kos­
monautów radzieckich, w któ­
rym Gagarin, Titow, Nikoła- 
jew i Popowicz wyrazili goto­
wość do współpracy w dzie­
dzinie opanowywania Kosmo­
su z badaczami amerykański­
mi dla dobra nauki i całej 
ludzkości. W liście tym kos­
monauci radzieccy pozdra­
wiają „odważnych kosmonau­
tów amerykańskich D. Glen- 
na, M. Carpentera i U. Shirrę, 
którzy w ubiegłym roku jako
pierwsi 
tów po 
skiej”.

w USA dokonali lo- 
orbitach kuli ziem-

W niedzielę przybył do Ha­
wany słynny kosmonauta ra­
dziecki, pułkownik Paweł Po­
powicz, aby wziąć udział w u- 
roczystościach czwartej rocz­
nicy zwycięstwa Rewolucji 
Kubańskiej. Podczas postoju 
na lotnisku Shannon (Irlan­
dia) w rozmowie z dziennika­
rzami Popowicz oświadczył, że 
Związek Radziecki wyśle nie­
długo w kierunku Księżyca 
pojazd kosmiczny z człowie­
kiem na pokładzie.

„Mam nadzieję, że zostanę 
wyznaczony do spełnienia te­
go zadania” — powiedział Po­
powicz. (PAP)

BRUMEL PO RAZ DRUGI

Walery Brumel już po raz dru­
gi triumfuje w ankiecie PAP, w 
której wzięło udział 19 agencji.

Uzyskał on aż 175 punktów na 
190 możliwych. 15 agencji, uczest­
niczących w ankiecie PAP, wy­
mieniło Brumel a w swoich listach 
na pierwszym miejscu.

A oto pełna lista 10 najlepszych 
sportowpów Europy 1962 r.:

1. Walery Brumel (ZSRR) 175 pkt.
2. Pentii Nikula (Finl.) — 140 pkt.
3. Michel Jazy (Frań.) — 
4. Josef Masopust (CSRS)
5. Igor Ter Owanesjan 

(ZSRR) —
6. Tamara Press (ZSRR) — 
7. Gerhard Hetz (NRF) —
8. Ingrid Kraemer (NRD)

89 pkt.
75 pkt.

67 pkt.
52 pkt.
34 pkt.
31 pkt«

9. Helmut Recknagel (NRD)
10. Karl Schranz (Austria) 23 pkt.

ŁACIAK ÓSMY
Na olimpijskiej skoczni w Gar- 

misch - Partenkirchen odbył się 
w Nowy Rok trzeci konkurs sko­
ków narciarskich z cyklu zawo­
dów na czterech skoczniach NRF 
i Austrii.

Klasą dla siebie był ponownie 
mistrz świata z Zakopanego i zwy 
cięzca 2 pierwszych konkursów
obecnych zawodów Norweg
Toralf Engan. Miał on najdłuż­
sze i najlepsze stylowo skoki dłu­
gości 84 i 89 m. Otrzymał za nie 
wysoką notę — 22S,9 pkt.

Znacznie lepiej niż w poprzed­
nich dwóch konkursach skakał 
wicemistrz świata — Antoni Ła­
ciak. Miał on skoki długości 80,5 
' kt Za C° otrzymal notQ 206,5
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Przemówienie noworoczne Al. Zawadzkiego Odpowiedzi N. 1 Chruszczowa 
na pytania dziennika „Daily Express“

Dokończenie ze str. 1 
mysłu i rolnictwa, nauki i 
oświaty, dalszą poprawę wa­
runków pracy, wypoczynku i 
opieki zdrowotnej dlą milio­
nów obywateli.

Realizacja tych zadań bę­
dzie wymagała intensywnego 
i przemyślanego wysiłku we 
wszystkich dziedzinach na­
szej gospodarczej i społeczno- 
politycznej działalności.

Na swój kraj, na swoje spra 
wy. powinniśmy zawsze pa-

Przybycie premiera 
Cejlonu do Pekinu
Przewodnicząca Rady Mini­

strów Cejlonu, pani Sirimavo 
Bandaranąike przybyła w po­
niedziałek do stolicy ChRL 
specjalnym samolotem w celu 
przeprowadzenia rozmów z 
przywódcami chińskimi i 
przedstawienia im propozycji 
w sprawie pokojowego uregu­
lowania sporu granicznego z 
Indią, opracowanych podczas 
niedawnej konferencji kra­
jów neutralnych w Colombo.

Panią Bandaranaike powi­
tał na lotnisku premier ChRL, 
Czou En-lai i inne osobistości 
oficjalne. (PAP)

Odroczenie spotkania
Prezydent Pakistanu, Ayub 

Khan nie przyjął zaproszenia 
prezydenta Indii, Radakrisz- 
nana do złożenia wizyty ofi­
cjalnej w Indii celem przedy­
skutowania sprawy Kaszmiru.

Opublikowana w Karaczi 
deklaracja stwierdza, że pre­
zydent Ayub Khan uważa, że 
w obecnym stanie stosunków 

między Indią i Pakistanem wi­
zyta oficjalna nie mogłaby 
przynieść spodziewanych re­
zultatów”. (PAP)

trzeć jak dobry, .zapobiegliwy 
gospodarz. Dla zaspokojenia 
potrzeb, dla podnoszenia po­
ziomu życia przy stałym wzro 
ście ludności, a jest nas już 
30.5 miliona, trzeba odno­
wi edni o inwestować, trzeba 
stale i usilnie kłopotać się o 
lepsza organizację i wyższą 
wydajność pracy, o potanie­
nie produktu, o lepszą jego 
jakość i dystrybucję.

W roku, który o północy 
zaczniemy. potrzeba nam bę­
dzie, nie mniej niż w latach 
ubiegłych, świadomości poli­
tycznej. najgłębszego ukocha­
nia swego kraju, wierności 
przyjaciołom i sojusznikom, 
uważnej czujności wobec tych, 
których nie z naszej winy do 
przyjaciół zaliczyć nie mo­
żemy.

Drodzy Przyjaciele!
Polska Rzeczpospolita Lu­

dowa, dzięki słusznej linii, któ 
rą kieruje się w swej polity­
ce zagranicznej, cieszy się 
uznaniem jako aktywny bo­
jownik o pokojowe współist­
nienie o powszechne i całko­
wite rozbrojenie, o odpręże­
nie międzynarodowe — jako 
niezłomne ogniwo wielkiej 
wspólnoty państw socjalistycz 
nych.

Rok ubiegły przyniósł dal­
szy wzrost sił i wpływu socja­
lizmu i demokracji w świecie. 
Zmniejszył się zasięg panowa 
nia kolonializmu. Wywalczył 
wolność ofiarny naród Algie­
rii, powstały nowe niepodle­
głe państwa w Afryce, przy­
wrócony został pokój w La­
osie.

Były jednak w roku minio­
nym dni i godziny, kiedy na 
skutek agresywnych poczy­
nań imperialistycznych s;ł Sta 
nów Zjednoczonych ludzkość 
stała na skraju katastrofy 
termojądrowej. W tych dniach 
byliśmy — cały naród polski 
— naszymi uczuciami solidar­
ności i poparcia z bohaterską

Kubą. W tych trudnych 
dniach nasz naród dał wyraz 
całkowitej solidarności z po­
kojową polityką Związku Ra­
dzieckiego, który przez swe
pełne .odpowiedzialności za
losy świata stanowisko odwro 
cił od Kuby niebezpieczeń­
stwo interwencji zbrojnej, za­
pobiegł rozpętaniu powtórnej 
wojny światowej . Znaczenie 
zażegnania tego niebezpiecz­
nego kryzysu może jeszcze 
wzrosnąć, jeżeli — jak spo­
dziewają sie miliony ludzi na 
świecie. ku czemu dążą kraje
socjalistyczne osiągnięty

— wielotysięcznej rzeszy 
naszych nauczycieli — wycho­
wawców młodych pokoleń, 
pracownikom służby zdrowia,

— pisarzom, artystom scen 
polskich i filmu, pracownikom 
prasy, radia i telewizji — 
wszystkim, którzy Ze zrozu­
mieniem i oddaniem pracują 
dla rozwoju socjalistycznej 
kultury kraju,

— radom narodowym, pra­
cownikom naszego ludowego 
aparatu władzy państwowej.

Kierujemy z głębi serca pły 
nące życzenia

Premier Związku Radzieckiego, Nikita Chruszczów odpo­
wiedział w przeddzień Nowego Roku na pytania postawione 
przez redakcję brytyjskiego dziennika „Daily Express” na 
temat sytuacji międzynarodowej.
Związek Radziecki — powie 

dział Chruszczów — gotów 
jest przerwać z dniem 1 stycz 
nia 1963 roku wszelkie do­
świadczenia z bronią nuklear­
ną, jeśli takie samo stanowi-
sko wobec apelu ONZ 
mą także nuklearne 
stwa zachodnie.

„Związek Radziecki 
w nadchodzącym roku

podej- 
mocar-

będzie 
jeszcze
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POGŁĘBIANIE BASENU
V/ KOŁOBRZESKIM PORCiE

Pomimo zimy wT porcie ko­
łobrzeskim trwają intensywne 
prace nad pogłębieniem base­
nu portowego i redy. Codzien­
nie wydobywa się tam setki 
ton mułu. Zakończenie prac 
nastąpi wiosną przyszłego ro­
ku.

Ułatwi to w poważnym stop 
niu zawijanie do nabrzeży ko­
łobrzeskich znacznie więk­
szych niż dotąd statków. Bę­
dą one miały również większą 
swobodę manewrowania przy 
wchodzeniu do portu.

CZWORACZKI NA ŁOTWIE 
I W FILADELFII

Agencja TASS donosi, że 
mieszkanka łotewskiego mia-

dniu 30 grudnia na świat czte­
rech chłopców.

Rodzice postanowili nadać 
swym synom imiona czterech 
kosmonautów radzieckich: Ju­
rij, Herman, Andrian i Paweł.

*
W niedzielę w Filadelfii uro­

dziły się czworaczki. Matką ich 
jest 23-letnia Alwin Spector.

Pierwsze doniesienia poda­
wały, że mimo, iż poród na­
stąpił o trzy miesiące wcześ­
niej. dzieci czują się dobrze. 
Jednakże później okazało się, 
że mimo wysiłków lekarzy
troje dzieci dwie dziew

sta Tukums nauczycielka
Wiera Matochina wydała w
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CZYTELNIKÓW

GŁOSU
12 stycznia 1963
w salach „Adrii".
0 Po Sylwestrowym sza­

leństwie będzie to pierw 
szy wielki, reprezenta­
cyjny bal w Poznaniu.

0 Kprty wstępu są równo­
cześnie losami specjal­
nej loterii, której loso­
wanie odbędzie się o pól 
nocy.

0 Karty można nabywać 
w dalszym ciągu w re­
dakcji „Głosu” ul. Grun 
waldzka 19 III ptro po­
kój 88.

kompromis stanie się punk­
tem wyjścia do pokojowego 
rozwiązania także innych pro­
blemów międzynarodowych.

Z okazji Nowego Roku kie­
rujemy serdeczne pozdrowie­
nia i życzenia do naszych so-
juszników przyjaciół
Związku Radzieckiego, Chiń­
skiej Republiki Ludowej, Cze­
chosłowacji i Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, do 
wszystkich państw socjalistycz 
nych. Życzymy im nowych
sukcesów w budowie 
lizmu i komunizmu.

Gorąco pozdrawiamy 
terski naród kubański

czynki i chłopczyk zmarły. 
Stan pozostałego przy życiu 
dziecka określany jest jako 
bardzo poważny.

TŁUMACZY Z 35 JEŻYKÓW 
— MÓWI TYLKO JEDNYM

Człowiekiem, który zną naj­
większą ilość języków, jest na 
Węgrzech pan Gedeon Vida z 
Budapesztu. Tłumaczy on nie­
zwykle szybko i bezbłędnie z 
35 języków europejskich, afry 
kańskich i azjatyckich.

Ten tłumaczeniowy poliglo­
ta poza językiem węgierskim 
nie włada żadnym innym. Po 
polsku potrafi jedynie wymó­
wić kilka najprostszych słów 
w rodzaju: „Dzień dobry”, 
czy -,do widzenia”. Mimo to 
daje sobie radę z tłumacze­
niem na język węgierski 
nieraz bardzo trudnych teks­
tów polskich.

TRAGICZNE SKUTKI 
ZABAWY Z BRONIĄ

Lekkomyślna zabawa bro­
nią sportową stała się przy­
czyną tragicznego wypadku. 
W miejscowości Chojno Nowe 
w pow. Chełm Lub., miejsco-
wy felczer

socja-

boha-

czymy mu pełnego zwycię­
stwa jego słusznej sprawy.

Wszystkim miłuiacvm po­
kój narodom, wszystkim bo­
jownikom o wolność i demo­
kracje, wszystkim ludziom 
dobrej woli na świecie prze­
syłamy nasze szczere życzenia 
pokojowego rozkwitu ich kra­
jów. dobrobytu ich narodów.

Bracia i Siostry!
Spełnienie naszych zadań i 

nadziei w Nowym Roku, wnie 
sienie największego wkładu w 
nowe zwycięstwo sprawy po­
koju i socjalizmu. zaleźv od 
postawy i rzetelnej pracy kaź 
dego z nas na powierzonym 
mu posterunku.

W imię tych doniosłych ce­
lów składamy dziś najserdecz­
niejsze życzenia pomyślności 
w pracy i szczęścia w życiu.

— załogom i kierownictwom 
socjalistycznych zakładów pra 
cy — naszym górnikom, hut­
nikom i metalowcom, energe­
tykom, chemikom i włóknia­
rzom, kolejarzom i budowla­
nym, całej polskiej klasie ro­
botniczej i inteligencji tech­
nicznej.

— chłopom, członkom kó­
łek rolniczych i spółdzielni 
produkcyjnych, agronomom — 
wszystkim pracownikom na­
szego rolnictwa.

Gorące życzenia ślemy:
— naszym uczonym i pra­

cownikom naukowym Pol­
skiej Akademii Nauk- wyż­
szych uczelni i instytutów na­
ukowo-badawczych, przed któ 
rym i staje doniosłe zadanie 
skupienia z nową energia sił 
na najhardziej pilnych pro­
blemach naukowo - badaw­
czych,

Kazimierz K.
przyniósł do domu wypoży­
czony od znajomego karabi­
nek sportowy. W trakcie nie­
umiejętnego manipulowania 
bronią. karabinek wypalił. 
Pocisk ugodził stojącą w po­
bliżu żonę felczera — Zofię i 
11 miesięczne dziecko, które 
trzymała ona na reku. Ko­
bieta poniosła śmierć na 
miejscu, zaś dziecko zostało 
ranne. Sprawca mimowolnego 
zabójstwa został zatrzymany 
przez MO.

— do 
dowego

— do 
— do 
— do

żołnierzy naszego Lu- 
Wojska Polskiego, 
kobiet polskich, 
naszej młodzieży, 
wszystkich patriotów

zespolonych wspólną ideą 
Frontu Jedności Narodu.

Gorące życzenia wszelkiej
pomyślności szczęśliwej
więzi z krajem ojczystym śle- 
my naszym rodakom rozpro­
szonym po świecie.

W Noc Sylwestrową złóżmy 
sobie wzajemnie dobre życze­
nia, aby Nowy Rok 1963 za­
pisał się jako twórczy i po­
myślny. iako rok pokoju i no­
wych sukcesów naszej socja­
listycznej ojczyzny.

Szczęśliwego Nowego Roku!
PAP

Wojownicze mowy: 
prezydenta HRF

Prezydent NRF, Luebke wy 
głosił z okazji Nowego Roku 
tradycyjne przemówienie, któ­
re transmitowane było przez 
radio i telewizję zachodnio- 
niemiecką. W przemówieniu 
tym Luebke domagał sie kon­
tynuowania przez rząd boński 
dotychczasowej linii politycz­
nej. Głosił on również tezę, iż 
stanowisko Zachodu wobec 
krajów obozu socjalistycznego 
powinny cechować „twardość” 
i „zdecydowanie”.

W noworocznym przemowie 
niu Luebke ponownie wystę­
pował z niewybrednymi ata­
kami pod adresem ŃRD.

...i de Gaulle‘a
Pochwała dla rządów jed­

nostki. wierność dla „Wspól­
nego Rynku”, bloku północno­
atlantyckiego, osi Paryż — 
Bonn” oraz dla polityki utwo­
rzenia „atomowej siły uderze­
niowej” — oto główne motywy 
noworocznego przemówienia 
prezydenta Francji de Gaul- 
le’a.

Nie szczędząc patetycznych 
słów de Gaulle określił rządy 
jednostki jako „rozumne i efek 
tywne”. Twierdził on, że dzię­
ki jego rządom Francja osiąg­
nęła niebywały „rozkwit i 
bezprecedensowy postęp spo­
łeczny”. (PAP)

Zabawa w gmachu
Dokończenie ze str. 1 

stycznego, a przede wszystkim 
dzięki Związkowi Radzieckiemu, 
który postawił na straży pokoju 
swoją ogromną potęgę militarną 
wojna nie jest już nieunikniona, 
imperializm nie może już dowol­
nie postępować w kwestii wojny 
i pokoju.

Siły socjalizmu wznoszą z każ­
dym rokiem coraz potężniejszą 
zaporę przeciwko wojnie, przesta 
wiają odwieczny, wojenny tor, po 
którym biegła dotychczasowa hi­
storia ludzkości na tor przyjaz­
nej współpracy i pokojowego ro­
zwoju wszystkich narodów.

Pokój będzie tym pewniejszy, 
im większy będzie potencjał wy­
twórczy państw socjalistycznych. 
W tej dziedzinie rok miniony, rok 
1962 otworzył nową kartę zapisa­
ną uchwałami moskiewskiej nara­
dy ekonomicznej kierowników par 
tii i rządów krajów członkow­
skich Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. Rok 1963 będzie ro­
kiem wszechstronnego pogłębienia 
i rozszerzenia międzynarodowego, 
socjalistycznego podziału pracy w 
ramach krajów RWPG.

Ta rozwijająca się współpraca i 
pomoc wzajemna krajów socjali­
stycznych stwarza dla Polski 
sprzyjające warunki do/szybkiego 
przezwyciężenia trudności zaist­
niałych w naszej gospodarce i za 
pewnienia jej dynamicznego roz-
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Dzisiejszy serwis informacyjny 

przygotował Janusz Marciszewski.

bardziej uporczywie kontynu­
ować walkę o rzeczywiste roz 
wiązanie problemu rozbroje­
nia — powiedział Chruszczów. 
Podkreślił on ponownie, że 
„bez powszechnego i całkowi­
tego rozbrojenia nie można li­
czyć na zapewnienie trwałego 
pokoju na ziemi”. Same naro­
dy powinny wzmóc wysiłki, 
aby już w najbliższym czasie 
porozumienie o powszechnym 
i całkowitym rozbrojeniu sta­
ło się sprawą realną.

„Pamiętajcie o Hiroszimie! I 
pamiętajcie o kryzysie karaib 
skim, kiedy to grupa najbar­
dziej agresywnie nastrojonych 
polityków obozu imperializmu 
o mało co nie wywołała świa­
towej wojny termonuklear- 
nej!” Odgrodzić świat tarczą 
rozbrojenia od sił szaleństw 
— oto najważniejsze i najpil­
niejsze zadanie — podkreślił 
Chruszczów.

Przewodniczący Rady Ministrów 
oświadczył, że rząd radziecki go­
tów jest zaprzestać z dniem 1 sty 
cznia 1963 roku wszelkich doświad 
czeń z bronią nuklearną, ,jeśli 
takie samo stanowisko wobec a- 
pelu ONZ zajmą atomowe niocar-

rodów Zjednoczonych i aby ONZ 
podjęła się tam pełnienia okre­
ślonych międzynarodowych obo­
wiązków i funkcji”.

Szef rządu radzieckiego wy 
raził przekonanie, że kryzys 
karaibski „pozostawi bardzo 
głęboki ślad w stosunkach 
mi ędzynarodowych”.

„Niebezpieczeństwo zostało tam 
usunięte w drodze kompromisu 
na zasadzie „ustępstwo za ustęp­
stwo”, ą nie tak, jak radzili nie­
którzy politycy na Zachodzie — 
na zasadzie odpowiedzi „mieczem 
na miecz”.

Nikita Chruszczów odpowie 
dział przecząco na pytanie, 
czy uważa on za prawdopodob 
ne lub pożądane, aby dwa 
wielkie mocarstwa odgrywały 
dominującą rolę na całym 
świecie. „Nie uważam tego, 
ani za prawdopodobne, ani za 
pożądane — oświadczył on.

„Obecnie — podkreślił Chrusz­
czów — wkład każdego państwa 
wielkiego, czy małego do ogól­
nych wysiłków w dziedzinie za­
pewnienia trwałego pokoju jest 
ważny, jak nigdy dotąd”.

„Gotowi jesteśmy współpra­
cować z W. Brytanią w dzie­
dzinie realizacji wszelkich
przedsięwzięć 
skierowanych

rzeczy wiście 
na utrwalenie

stwa zachodnie”.
„Sytuacja w rokowaniach 

newskich jest jak najgorsza 
wiedział Chruszczów. Wydaje
że również 
przekształca 
ny”.

„Polityka

ge- 
po- 
się,

Komitet 18 Państw 
się w klub dyskusyj

mocarstw zachodnich
toczy się jak gdyby po dwóch roz 
biegających się szynach: toczą się 
rozmowy ó rozbrojeniu i jedno­
cześnie całą siłą rozpętuje się 
przygotowania wojenne. Trzeba 
patrzeć na rzeczy realnie: nieuni­
knione jest, że lokomotywa bieg­
nąca po takich szynach kiedyś się 
wykolei”.

Odpowiadając na pytanie 
dotyczące obecnej nienormal­
nej sytuacji w Berlinie zachód

pokoju” — oświadczył Chrusz 
czow charakteryzując rozwój 
stosunków radziecko-brytyj- 
skich.

Oceniając perspektywy 1963 
roku, Chruszczów oświad­
czył: „Mam nadzieję, że rok 
1963 będzie rokiem pokojowe­
go rozwoju ludzkości, rokiem 
istotnych postępów w dziedzi­
nie uregulowania nabrzmia­
łych problemów międzynaro­
dowych i złagodzenia napięcia

Jestem mocno przekonany, 
że rok 1963 będzie także ro­
kiem dalszego umacniania i 
rozwoju Związku Radzieckie­
go i całego światowego syste­
mu socjalistycznego, rokiem 
nowych sukcesów w dziedzi­
nie umacniania się niepodleg­
łych państw, powstałych na
gruzach kolonialnych
riów, sukcesów

impe­
w dziedzinie

ostatecznej likwidacji kolonia 
lizmu”. (PAP)

nim 
NRF,

i rozwoju wydarzeń w 
Chruszczów odpowie-

dział, że „podstawy do niepo­
koju są aż nadto dostateczne”.

,,Przy akompaniamencie gada­
niny o walce z komunizmem, soł- 
dateska zachodnioniemiecka dąży 
do uzyskania broni atomowej. W 
Bonn powiadają, że ich celem 
jest trzymanie w szachu Moskwy, 
a myślą o tym, aby trzymać w 
szachu cały świat”.

Główny sporny problem — spra 
wę wojsk w Berlinie zachodnim 
— rząd radziecki proponuje roz-
wiązać drodze kompromisu.
„Rząd ZSRR proponuje, aby woj­
ska znajdujące się w Berlinie za­
chodnim nie reprezentowały kra­
jów NATO, aby flaga NATO w 
Berlinie zachodnim została zastą­
piona przez flagę Organizacji Na-

KC PZPR

Nowe znaczki

woju. Perspektywy nasze są do­
bre, a obniżone na rok 1963 tem­
po rozwojowe naszej gospodarki 
posiada charakter przejściowy.

Składając wszystkim ludziom 
pracy jak najlepsze życzenia no­
woroczne wyrażam im jednocześ­
nie gorące podziękowanie za wy­
konanie zadań Narodowego Planu 
Gospodarczego w roku minionym. 
Rok 1963 stawia przed nami nowe, 
niełatwe zsadania. Ale też i sił ma 
my więcej dla ich wykonania. Ma 
my większą bazę produkcyjną le­
pszą, bardziej wykwalifikowaną 
kadrę robotniczą, inżynieryjno- 
techniczną i naukową, mamy też 
więcej środków służących rozwo­
jowi produkcji rolnej. Zwiększy­
ły się szeregi naszej partii do bli­
sko półtora miliona członków. Po 
lityka partii i rządu znajduje po­
słuch, zrozumienie i poparcie ca­
łego społeczeństwa. Wstępujemy

więc w rok 1963 z głębokim prze­
konaniem, że wykonamy stojące 
przed nami zadania i że przynie­
sie on naszej ojczyźnie nowy wiel 
ki dorobek we wszystkich dziedzi 
nach życia.

Witając Nowy Rok wznieśmy 
toast za pomyślność naszej ojczy­
zny, za wszechstronną współpra­
cę między krajami socjalistyczny­
mi, za nowe zwycięstwa socjaliz­
mu, zia utrwalenie pokoju na 
świecie, za pokojowe współistnie­
nie państw, za szczęśliwy Nowy 
Rok.

Następują wzajemne życze­
nia, składają je sobie wszyscy 
obecni na balu — rodziny, 
przyjaciele, znajomi, współto­
warzysze pracy. Uczestnicy za 
bawy składają serdeczne ży­
czenia noworoczne obecnym 
na sali członkom kierownic­
twa partii i rządu. (PAP)

Krasnoludki 
i sierotka Marysia

W ostatnim dniu grudnia 
Ministerstwo Łączności wpro­
wadziło do obiegu nową serię 
znaczków pocztowych, których 
tematyka została zaczerpnięta 
z bajki „O krasnoludkach i 
sierotce Marysi” Marii Konop 
nickiej. Znaczki te zostały 
wydane dla uczczenia 120 rocz 
nicy urodzin wielkiej pisar­
ki. Dla uczczenia tej rocznicy 
w czerwcu ukazał się znaczek 
7. podobizną Marii Konopnic­
kiej w serii „Wielcy Polacy”.

Wartość znaczków — 40 gr, 
60 gr, 1.50 zł, 1.55 zł, 2.50 zł, 
3.40 zł. Na znaczkach tych ar- 
tysta-plastyk Jan Marcin Szan 
cer przedstawił bajkowe po­
stacie: Koszałka-opałka, lisa 
Sadełko, krasnoludka Modrasz 
ka, kucharza Pietrzyka, mi­
strza Sarabandę oraz Krasna­
la Poziomka na dłoni Sierotki 
Marysi. Niedyskretni mówią, 
że postać Pietrzyka, warzące­
go strawę w ślimaku jest — 
gdyby dodać okulary — auto- 
karykaturą artysty. Znaczki są 
wielobarwne, wybito je na kre 
dowym papierze. (PAP)

Katastrofa autobusowa
w Iraku ■

27 osób poniosło śmierć w ka 
tastrofie autobusowej, która 
wydarzyła sie w pobliżu miej 
scowości Szatria, w południo­
wym Iraku. Autobus przewró­
cił się i stoczył z wysokiej 
skarpy. Wśród zabitych było 
18 studentek i 9 wykładow­
ców uniwersytetu w Bagda­
dzie. którzy udawali się na 
wycieczkę. 38 pozostałych pa­
sażerów odniosło lżejsze i cięż 
sze obrażenia. (PAP)

Wygrane w „Koziołkach"
W 294 Poznańskiej Grze Liczbo­

wej „Koziołki” stwierdzono 29 wy 
granych z 4 trafieniami po 4.273 zł. 
1.585 — z trzema trafieniami po 
78 zł, 22.584 — z 2 trafieniami po 
7 zł.
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Konińskie spotkania

Ludzie są różni
Otrzymanie pokoju w je­

dynym, małym hoteli­
ku konińskim — jest 
sennym marzeniem. Go 

spodarze miasta znaleźli spo­
sób: podobnie jak w Toznaniu 
się gości do domów prywat­
nych.

Moja gospodyni, wdowa z 
trojgiem dzieci, jest rodowitą 
bardzo sympatyczną koninian 
ką. Gościom oddaje najlepszy 
pokój — jadalnię ze wszyst­
kimi tradycyjnymi rekwizyta­
mi. Zachwyty nad metamorfo 
zą miasta przyjmuje sceptycz 
nie.

— Zmieniło się u nas dużo, 
to prawda. W moim życiu jed 
nak nic się nie zmieniło.

— A w życiu dzieci? — za­
pytuję.

— Tak, dzieci coś z tego bę­
dą miały. Najmłodsza córka 
dobrze się uczy, średni syn 
jest w Technikum.

— A najstarszy?
Kobieta ociąga się trochę z 

odpowiedzią.
— Najstarszy jest w Semi­

narium Duchownym we Wło­
cławku. Miał powołanie już 
od dziecka.

W jadalni nad bufetem wi­
szą fotografie rodzinne. Wśród 
nich najstarszy syn gospody­
ni. Oczy patrzą ciekawie na 
świat. Przypomina mi się mój 
sąsiad od restauracyjnego sto­
łu przy kolacji. Zafrapował 
mnie jego młody wiek, a przy 
tym kulturalny sposób bycia. 
Okazał się zresztą starszy niż 
sądziłam. Pracuje w zakła­
dach naprawczych kopalni. 
Jest ślusarzem. On też opowda 
dał mi o swym powołaniu. Po 
chodzi ze Słupcy. Ojca zamę­
czyli hitlerowcy w obozie kon 
centracyjnym. Matka ciężką 
pracą wychowała siostrę i je-

„0 problemie 
niemieckim"

J
esienią 1961 roku odbył się 
w Warszawie kurs poświę­
cony problematyce niemiec 
kiej, na którym wygłoszo­

no szereg wykładów dotyczących 
zagadnienia stosunków polsko- 
niemieckich, rozwoju niemieckie­
go imperializmu, drugiej wojnie 
światowej, okupacji hitlerowskiej 
na ziemiach polskich, problemu 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej i Niemieckiej Republiki 
Federalnej, zagadnienia rewizjoniz 
mu zachodnioniemieckiego i kwe­
stii'zawarcia traktatu pokojowego 
z Niemcami. Plonem tego kursu 
jest m. in. książka (wydana przez 
KiW) pt. „O problemie niemiec­
kim”, która powstała w oparciu 
o wygłoszone w czasie jego trwa 
nia wykłady.

Książka zawiera w sumie jede­
naście publikacji: G. Labuda 
„Węzłowe problemy stosunków 
polsko-niemieckich w przeszło­
ści”; K. Lapter „Rozkład syste­
mu wersalskiego: narastanie agre 
sywnych dążeń imperializmu nie­
mieckiego po pierwszej wojnie 
światowej”; Cz; Madajczyk: „Po­
lityka okupanta wobec narodu 
polskiego w okresie drugiej woj­
ny światowej”; B. Wiewióra: 
„Problem niemiecki po drugiej 
wojnie światowej. Podstawowe 
umowy międzynarodowe. Powsta­
nie dwóch państw niemieckich”; 
R. Piotrowski: „Zagadnienia po­
lityczne i społeczne w Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej”; 
T. Derlatka: „Społeczne i gospo­
darcze oblicze Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej”; W. Grab­
ska: „Zagadnienie ekonomicz­
nych podstaw imperializmu w 
NRF i źródła jego ekspansji”; H. 
Zdanowski: „Oblicze społeczno- 
polityczne Niemieckiej Republiki 
Federalnej”; E. Męclewski: „Isto­
ta, treść, metody działania rewi- 
zjonizmu zachodnioniemieckiego”; 
M. Łobodycz: „O problemach do­
tyczących zawarcia traktatu po­
kojowego z Niemcami”; J. Gum- 
kowski: Zbrodniarze hitlerowscy 
pod opieką władz NRF”.

Istotną wartością całej książki 
jest to, że dając szerokie oświe­
tlenie współczesnej problematyki 
niemieckiej, wyjaśnia jednocze­
śnie historycznie genezę wielu 
zjawisk i procesów. Książka przy 
nosi również szereg informacji i 
danych statystycznych dotyczą­

cych obu państw niemieckich.
ZAP 

go. Pragnęła, by został „biu­
rowym”, więc po skończeniu 
szkoły podstawowej umieściła 
go już w Technikum Ekono­
micznym. Wytrzymał rok, ale 
cały czas ciągnęło go do ślu­
sarki. Rzucił szkołę i poszedł 
w termin do majstra. Dziś 
jest wyuczonym ślusarzem a 
kopalnia daje mu możliwości 
snucia realnych marzeń o 
średnim a może i wyższym 
wykształceniu. Wolny czas po 
pracy spędza w kawiarni-klu- 
bie Powiatowego Domu Kul­
tury. Jego zdaniem to jedyne 
interesujące miejsce starego 
Konina.

Ale nie miał racji. Odkry­
łam jeszcze drugie. W drodze 
do Domu Kultury wciągnęła 
mnie ramionami rozwartych 
okien wystawowych — księ­
garnia.

Pani Maria Bielaj jest kie­
rownikiem księgarni od wielu 
lat. Urodziła się w Poznaniu, 
ale w Koninie mieszka mnó­
stwo czasu i czuje się koni- 
nianką. Jest dumna z miasta. 
Obserwuje jego rozwój, roz­
wój całego regionu.

— Praca moja nie jest ła­
twa — mówi. Obecnie nawet 
trudniejsza niż dawniej. Sprze 
dawcy zmieniają się jak rę­
kawiczki. Nikt z młodych nie 
usiedzi długo w księgarni, gdy 
jest tyle możlwości pracy cie 
kawszej. Ja iednak nie oddała 
bym tej funkcji za żadną in­
ną. Przez moje ręce szły i idą 
tysiące książek do nowych 
bibliotek gromadzkich, do co­
raz liczniejszych szkół nasze­
go powiatu, (szkół podstawo­
wych jest tu już 120) biblio­
tek Kopalni i Elektrowni. Tu 
kompletuje swoją biblioteczkę 
przyszła huta aluminium. 24 
moich kolporterów skutecznie 
rozsiewa bakcyl czytelnictwa 
w zakładach pracy. Książki z 
tej księgarni płyną wieloma 
nurtami do ludzi, którzy daw 
niej nie czytali nic lub zale­
dwie... Kalendarz Mariański. 
To cieszy. Czasem jednak jest 
mi bardzo ciężko. Trudności 
bowiem są nie tylko obiektyw 
ne. Dynamizm miasta prze­
rasta wielu ludzi, którzy po­
winni być jego motorem.

Naszą rozmowę przerwało 
wejście dwóch Cyganek. Szu­
kały zbiorku poezji cygań­
skich Papuszy, wydanego w 
tłumaczeniu Jerzego Ficow­
skiego. Chciały nam przy oka 
zji powróżyć, ale zarówno pa 
ni Bielajowa. jak ja oponowa­
łyśmy. Nie wierzymy we wrróż 
by.

— Taki jest cały Konin — 
orzekła młodsza z nich. ~ 
Dziwne miasto. Nic tu nie 
możemy zarobić.

Co dlą jednych dziwne, dla 
drugich prawidłowe. Trochę 
jednak musiałam się z Cy­
gankami zgodzić. Na przy­
kład Powiatowy Dom Kultu­
ry. Konia z rzędem temu, kto 
by odgadł, że mieści się tam, 
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Ludzie dzielą się na tych, co 
byli w Paryżu i na tych co 
w nim nie byli. Żadnych in­
nych różnic między miesz­

kańcami tego globu nie ma — po­
wiedział mi pewien Anglik.

Jest, coś z prawdy w tym para­
doksalnym stwierdzeniu.

Prozaicy i poeci różnych epok i 
narodów poświęcają temu miastu 
żarliwe stronice, gdzie podziw 
i zgorszenie przeplata się z . tkliwo­
ścią i tęsknotą. Choć wyrażone w 
różnych stylach i językach jest coś 
bardzo osobistego w tych opisach. 
Jakiś stosunek bliski a intymny.

Z podobnymi uczuciami błąkał się 
po Paryżu nasz Wokulski, a za nim 
Iwaszkiewicz, Kazimierz Brandys 
i wielu innych, nieznanych...

Byłam, w Paryżu „bez grosza”. Za 
pół. franka kupowałam garść pieczo­
nych kasztanów i zatapiałam się 
w plątaninę ulic. Odpływało gdzieś 
zmęczenie, troski, niepokój. Stawa­
łam się ogniwem wielkiego widowi­
ska, jakim jest codzienne życie tego 
miasta.

Za każdym rogiem czyhała nie­
spodzianka. Zaskakująco piękna, 
krótka perspektywa, gdy się stoi 
przy Zgromadzeniu Narodowym i 
patrzy poprzez Sekwanę i Place de 
la Concorde na Ministerstwo Mary­
narki i Madeleine. Albo stać pod 
Obeliskiem i patrzeć w górę na 
Champs Elysees z Łukiem Tryum­
falnym. w głębi. Gdy jest słońce, cale 
„Pola” aż się ruszają od. migotu ko-

W Paryżu „bez grosza“...
*

I Korespondencja własna

torowych chrabąszczy — samocho­
dów. *

Rzeka zatacza w Paryżu pętle 
i tuki. Chwilami trudno się zorien­
tować, po której jest się stronie, ale 
zawsze gdzieś na horyzoncie wyrasta 
Wieża Eiffla — ulubione miejsce 
stadnych wycieczek i cichych samo­
bójstw. „Czy pamiętasz Tour Eiffel?” 
— to pierwsze słowa listu sześciolet­
niej Amerykanki ze stanu Alabama, 
którą poznałam w Paryżu.

Ta stara wysłużona konstrukcja, 
która już dawno przestała być szczy­
tem techniki, jest jakoś nieodwra­
calnie zrośnięta z obliczem tego mia­
sta.

— Gdzie jest Bulwar Osmana? — 
zaczepia mnie ktoś na ulicy.

— Tu. Właśnie na nim jesteśmy — 
odpowiadam z tryumfem, wskazu­
jąc na tabliczkę: „Bouleuard Hauss- 
mann”. I ja się kiedyś też tak „na­
cięłam” cudzoziemcowi trudno się 
w pierwszej chwili zorientować, że 
z niemiecka brzmiące nazwisko wiel­
kiego budowniczego Paryża, którego 
mianem nazwano jeden z bulwarów, 
wymawia, się egzotycznie „Osman”.

— Czy to miejsce jest wolne? — 
Podnoszę oczy znad talerza. Przede 
mną dziewczyna z rogu, którą co­

dziennie mijam na Anenue Wagram, 
udając się do włoskiej jadłodajni na 
kolację.

— Tak. Proszę. Jemy razem w mil­
czeniu. Dziewczynę z rogu wszyscy 
znają. To jej stałe miejsce. Tu, przy 
stoliku, jest nierozpoznawalna. Wy­
gląda jak jedna z armii samotnych 
kobiet — ekspedientek, robotnic, 
urzędniczek — jakich miliony za­
trudnia Paryż, a które po pracy za­
pełniają kafejki, restauracje i bary. 
Nikt jej nie zaczepi: każdy szanuje 
czas posiłku i wytchnienia. Jeśli 
przesunie się po niej jakieś spojrze­
nie — wiadomo — cudzoziemiec.

Opowiadał mi młody człowiek, 
wychowany we Francji, że chciał raz 
z kolegą „poderwać” dwie, jak mu 
się zdawało, licealistki. Ale jakież 
było jego zdziwienie, gdy na propo­
zycję spędzenia wspólnego wieczoru, 
dostał odpowiedź: — Doprawdy, 
strasznie by nam było przyjemnie, 
ale widzicie, jest sobota, to nasz naj­
lepszy utarg. Może innym razem? 
paryską córę Koryntu można roz­
poznać tylko wtedy, gdy jest „na 
posterunku”.

— Czego pani tutaj szuka, mada­
me? — głos jest cichy, lecz groźny. 
U wejścia do metra, gdzie wśród

arabesek, blaszanych liści w stylu 
secesji widnieje żółty napis Pigalle, 
wyrasta mała, czarniawa postać. 
Długie baki, na. rękach bransolety, 
sygnety. Typowy „opiekun” tutej­
szych dziewcząt. Spojrzenie na mnie 
upewnia go, że nie ma powodu do 
obaw: to tylko turystka. Czujność 
przemienia się w uprzejmość go­
spodarza. Groźba konkurencji odpa­
da, a wiadomo, że każdy obcy w Pa­
ryżu przede wszystkim biegnie do 
Luwru, Notre Damę i na Pigalle. 
Mój „cicerone” ofiarowuje się nawet 
zaprowadzić mnie w górę na Sacre 
Coeur, ale ja wolę obejrzeć sobie 
wpierw światowe centrum rozpusty. 
Kościół zostawiam na później.

Pigalle budzi rozczarowanie dla 
tych, co żądni są widowiska. Nobli­
wie ubrane dziewczęta siedzą po­
ważnie przy burze. Żadnej kokie­
terii, krygowania. się, zachęty. Jeśli 
gawędzą, to między sobą lub z opie­
kunem. Nigdy z klientem. Nic tu do 
oglądania, tu się pracuje.

Boulevard de Capucine, bajkowe 
magazyny, gdzie specjalne urządze­
nia rozsiewają wokół wystaw wy­
tworne, zwabiające wonie, a obok 
na chodniku filozoficznie obojętny, 
obszarpany clochard z pudelkiem 
Cameberta i butelką czerwonego 
wina. Opodal, studentka Beauw Arts 
śmiałymi kreskami zdobi płytę chod­
nika. Odwrócony beret i napis: 
„Thańk you”. — Dziewczyna liczy na 
datki Amerykanów.

EWA BERBERYUSZ
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gdzie się mieści. 2-piętrowy 
dom — upstrzony jest tabli­
cami: Harcerstwo, ZMS,
ZMW, PCK, Referat Kultury 
Prezydium PRN i wreszcie 
małymi literami Powiatowy 
Dom Kultury. Wnętrze wyglą 
gląda podobnie, jak fronton. 
Klitki, kliteczki, a w nich 
urzędujący działacze tych 
wszystkich organizacji i insty 
tucji. W małym pokoiku za- 
staję instruktorkę PDK, mło­
dą nauczycielkę. Schodzimy 
na parter do jedynego lokalu 
Domu Kultury — kawiarni 
klubowej, o której wspominał 
mój przypadkowy znajomy. 
Jestem mile zaskoczona.

Wszystkie stoliki zajęte prze 
ważnie przez młodych ludzi. 
Niektórzy wyglądają niepoko 
jąco. Ale tylko tak wyglą­
dają. Siedzą spokojnie, gawę­
dzą, popijając kawę, lub gra­
ją w szachy. W następnej sa­
li dwa stoliki obsiedli brydży­
ści. Obok jakiś starszy pan za 
tonął w lekturze „Polityki”. 
Atmosfera jest przyjemna, 
wnętrze skromne, nowoczesne 
w dobrym tego słowa znacze­
niu.

Moja przewodniczka zosta­
wiła mnie samą. Przybył pre­
legent z Poznania, który miał 
wygłosić prelekcje na temat 
naukowych horoskopów przy­
szłych lotów kosmicznych.

Nie żałowałam wcale, że wy 
słuchałam prelekcji. Pan Bog 
dan Marszałek z poznańskie­
go TWP potrafił zaintereso­
wać różnorodne przecież gro­
no słuchaczy — znakomicie.

Było już bardzo późno, kie­
dy opuszczałam klub PDK. Na 
dworzec odprowadzał mnie 
kierownik Powiatowego Do­
mu Kultury — Szymon Pa­
wlicki. Ile ten człowiek ma za 
pału! Prowadzić taką trudną 
placówkę, mogą rzeczywiście 
tylko ludzie dużej energii i 
wielkiego entuzjazmu. Nie 
wiem, jak oni to wszystko ro­
bią. ale robią. Maja poradnie 
metodyczne dla spraw plasty­
ki, teatru młodzieżowego, tea­
tru amatorskiego dla doro­
słych; zespół akordeonistów, 
sekcję fotograficzną, filateli­
styczną, estradę literacką i 
mają wiarę w ludzi. Na tle 
ich trudnych — a przecież do 
poprawienia warunków pracy, 
zrozumiałam dopiero uwagę 
pani Marii Bielaj. Kontrasty 
Konina, to nie tvlko 7-piętro 
we bloki mieszkalne w sąsiedz 
twie słoma krytych chałup. 
To również ludzie. Strzeliści, 
jak piętrowce a tuż obok — 
mali jak wiejskie chatki. Jed 
rym nie brak energii, sił twór 
czych i polotu, drugich nie 
stać na podążanie za burzli­
wym rozwojem miasta. Ot ta 
kie sobie niewielkie ziarnka 
piasku tkwiące w łożysku no­
woczesnej maszyny.

ZOFIA ANDRZEJEWSKA

To była wyjątkowa szko­
ła. Aż 73 proc, uczniów 
pozostało tu na drugi 
rok w’ tej samej klasie. 

Zaalarmowane tym stanem 
władze oświatowe, wezwały 
do stolicy kierownictwo szko­
ły i kilku nauczycieli. Dyrek­
tor składając sprawozdanie 
wskazał na winowajców: ma­
my tępych, wyjątkowo trud­
nych wychowanków i w dodat 
ku bardzo leniwych. Słysząc te 
słowa, wysoki urzędnik władz 
oświatowych, z usposobienia 
człowiek spokojny i opanowa­
ny, zdenerwował się i uderzył 
pięścią w stół: a ja myślę że 
trzeba tę szkołę zamknąć! Bo 
co to za szkoła, która uczyć 
nie umie!

Drugi rok 
w tej samej klasie 
Powtarzamy: szkoła, w 

której tylko 27 proc ucz 
mów otrzymało promocje jest 
oczywiście wyjątkiem. Ale w 
skali ogólnokrajowej, pomi­
mo znacznej poprawy liczba 
repelentów jest ciągle bardzo 
wysoka. Niedawno odbyła się 
u Ministra Oświaty konferen­
cja prasowa, na której poin­
formowano dziennikarzy o wy 
nikach nauczania w szkołach 
podstawowych,' liceach ogól­
nokształcących i zawodowych. 
Okazuje się, że w siedmio­
latkach, w roku 1961/62 dru- 
goroczność wynosiła 8 proc, (w 
r. 1959/60 — 9,9 proc.), to zna­
czy, że prawie 396 tys. ucz­
niów nie przeszło do następ- 
nei klasy. W ciągu ub. roku 
przerwało naukę 0,5 proc, ucz 
niów czyli 25 tys. dzieci. Pro­
porcjonalnie więcej złych ucz­
niów jest w ogólniakach. W 
1961/62 r. nie otrzymało pro­
mocji 34.800 licealistów, tj. po­
niżej 12 proc, wszystkich wy­
chowanków. Około 9100 ucz­
niów tj. ponad 3 proc, za­
niechało nauki w ogóle.

Warto jeszcze wspomnieć, 
że w szkołach zawodowych re 
gularnie z klasy do klasy prze 
chodzą tylko 51 proc, młodzie­
ży.

Kto odpowiada za ten stan 
rzeczy: szkoła czy uczeń?

U7 obronie uczniów
Tym razem wbrew utarte- 
A mu twierdzeniu nie mo­

gę powiedzieć, że wina leży 
pośrodku. Zaryzykuję „o- 
skarźenie” pod adresem szko­
ły a stanę w obronie uczniów, 
którym często zarzuca się le­
nistwo i beztalencie.

Zajrzyjmy do dzienniczka 
ucznia. Zarówno malcy z pod­
stawówki jak i licealiści są, 
jak na swój wiek, przepraco­
wani. Codziennie mają po kil­
ka godzin zajęć w szkole, a w 
wyższych klasach czasami na­
wet po 8—9 lekcji. Później 
muszą jeszcze przez długie 
gudzniy ślęczeć nad książkami 
jeżeli chcą starannie odrobić 
wszystkie domowe zadania. 
Czyżby autorzy programów i 
niektórzy nauczyciele chcieli 
wychować pokolenie geniuszy, 
które znać będzie tajniki ra­
kiet międzyplanetarnych, a

W OBRONIE
UCZNIÓW

Gdy posiedzenia zabierają nauczycielski czas

jednocześnie potrafi sypać z 
pamięci mało ważnymi datami 
historycznymi? Nawet młode, 
a więc chłonne umysły nie po 
trafią opanować dokładnie tak 
rozległego materiału. I nie bez 
pewnej racji mówi się często 
c obniżeniu poziomu naucza­
nia w szkole powojennej. Je­
den z błędów tkwi więc w o- 
becnych programach, zwłasz­
cza dla klas IV, V i 71, w któ­
rych to na drugi rok pozosta- 
je najwięcej dzieci.

Wkrótce jednak w zrefor­
mowanej szkole zaczna obo­
wiązywać nowe programy, 
które miejmy nadzieję uwol­
nią uczniów od zbędnego ba­
gażu mniej użytecznych wia­
domości i będą dostosowane 
dc. potrzeb współczesnej na­
uki.

Nie przypadkowo tak się 
składa, że najsłabsze wyniki 
mają szkoły, w których uczą 
prawie wyłącznie młodzi na­
uczyciele. W tym zawodzie 
wieloletnie doświadczenie wy­
jątkowo się liczy. Jednak po 
wojnie nastąpił ogromny roz- 
wój szkolnictwa. Byłby on w 
ogóle niemożliwy bez młodej 
kadry pedagogicznej. Przez 
wiele lat przyszli nauczyciele 
zdobywali kwalifikacje w tem 
pie przyspieszonym. Była to 
konieczność. Teraz przedłużo­
no studia a doświadczenia na­
bierają młodzi wychowawcy w 
toku pracy. Ale na pewno — 
zakłady kształcenia nauczy­
cieli nie najlepiej wywiązują 
się ze swojej misji. Dobre o- 
ceny w uczniowskich dzien­
niczkach zależą bez wątpienia 
od... poziomu nauczania w kuź 
niach przyszłych pedagogów.

Wiedza uczniów " 
w rękach szkoły

To nie są jedyne przyczy- 
ny słabych wyników na­

uczania. Są jeszcze inne błędy 
tkwiące w samej szkole, któ­
re można szybko i stosunko­
wo łatwo zlikwidować.

Programy nauczania są prze 
ładowane. Ale i w ramach obo 
wiązującego obecnie mate­
riału można ulżyć uczniow­
skiej doli. Bardzo często zda­
rza się, że zajęcia są niewłaś­
ciwie zaplanowane np. jedne­
go dnia odbywają się lekcje z 
kilku najtrudniejszych przed­
miotów, a innego są lekcje 
mniej absorbujące umysł 
dziecka. A przecież właściwe 
ułożenie dnia, przeplatanie 
trudnych zajęć łatwiejszymi 
— mogłoby znakomicie zmniej 
szyć zmęczenie i zwiększyć 
chłonność uczniowskich umy­
słów. To samo dotyczy roz­
planowania klasówek.

T jeszcze jedna ważna spra­
wa: obecność nauczyciela w 
szkole, a więc systematyczne 
przerabianie lekcji. Tymcza­

sem w okresie od 1. IX. 1961 
do 15. V. 1962 nauczyciele 8 
okręgów m. m. poznańskiego, 
łódzkiego, gdańskiego, byd­
goskiego opuścili blisko 2 min. 
dni pracy. Prawda, że niekie­
dy powodem nieobecności by­
ły choroby, urlopy macierzyń­
skie i naukowe. Ale główną 
przyczyną absencji są posie­
dzenia, narady i zebrania zwo 
lywane przez różne organiza­
cje polityczno-społeczne (ZNP, 
Liga Kobiet, TPD, LOK, ZMS, 
ZMW, KFJN, SFBS, raoy na­
rodowe i komitety partyjne) 
odbywające się w czasie go­
dzin nauki. W jednym z po­
wiatów zebrania pochłonęły 
2500 dni szkolnych) podczas 
gdy choroby 800 dni. W woj. 
gdańskim nauczyciele spędzili 
nrt naradach 70 tys. dni szkol­
nych.

To bardzo dobrze, że nasza 
kadra pedagogiczna udziela 
się społecznie, ale we wszyst­
kim trzeba zachować i^miar. 
Podstawowym obowiązkiem 
nauczyciela jest praca w szko­
le. Sami nauczyciele muszą 
ostro się przeciwstawiać od­
rywaniu ich od szkoły, a na 
pewno z końcem roku ucz­
niowskie cenzury będą lepsze. 
Bez obniżania poziomu nau­
czania.

K. SZELESTOWSKA

Międzynarodowa 
wystawa 

filatelistyczna
W przyszłym roku nazwa 

Wrocławia znów pojawi się na 
szpaltach gazet wielu krajów 
Europy. Zapadła bowiem osta­
teczna decyzja urządzenia w 
stolicy Dolnego Śląska, z oka­
zji mistrzostw Europy w ko­
szykówce, Europejskiej Wy­
stawy Pocztowego Znaczka 
Sportowego. Przewiduje się, że 
ekspozycja znaczków o tej te­
matyce, przywiezionych przez 
kolekcjonerów blisko z 40 kra­
jów naszego kontynentu, zaj- 
mie sale wrocławskiego Ratu­
sza oraz Pałacyku TPPR. Zbio 
ry prezentowane będą w 3 
działach: ogólnosportowym, 
lotniczym i kosmicznym. M. 
in. ma być wystawiony pier­
wszy znaczek sportowy, nawią 
zujący do olimpiady z końca 
ubiegłego stulecia. Minister­
stwo Łączności wyda prawdo­
podobnie specjalny bloczek 
oraz serię okolicznościowego 
znaczka. Nad wrocławską im­
prezą protektorat objęła Mię­
dzynarodowa Federacja Fila­
telistyki Problemowej. (ZAP)
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Cenne 
doświadczenia

z wirusami
J

ak wiadomo wirusy wy­
wołują wiele chorób za­
równo u ludzi, zwierząt, 
jak i u roślin, są trudno 

dostrzegalne przez najmocniej 
sze nawet mikroskopy optycz­
ne, natomiast można je obser­
wować w mikroskopach elek­
tronowych. Dotychczas nie 
stwierdzono rozmnażania się 
wirusów poza żywą komórką 
organizmu. Przypuszczano do 
niedawna, że kwas nukleino­
wy wirusa przenikając do ko­
mórki jakiegoś organizmu, 
zakłóca normalne funkcjono­
wanie komórki i zmusza ją do 
wytwarzania nowych wirusów.

A jednak w Instytucie Wi­
rusologii w Moskwie stwier­
dzono rozmnażanie się wiru­
sów paraliżu dziecięcego na 
pożywce nie zawierającej żad­
nych żywych komórek. Obser-
wacje radzieckich 
przyjęte zostały z 
rzaniem.

Podobne badania

uczonych 
niedowie-

podjęte
później w USA wykazały, że 
wirus choroby mozaikowej ty­
toniu rozmnaża się na pożyw­
ce zawierającej części mar­
twych już komórek liści ty-
toniu z 
różnych

dodatkiem 
kwasów

czterecn 
nukleino-

wych. W ciągu 30 minut po
zarażeniu pożywki wirusem
powstały miliardy nowych wi­
rusów. Jeden z zastosowa­
nych w doświadczeniach kwa 
sów nukleinowych był znaczo­
ny izotopami promieniotwór­
czymi. W nowo powstałych 
wirusach udało się stwierdzić 
obecność znaczonych atomów, 
co dowodzi, że składniki kwa­
su nukleinowego z pożywki 
weszły w skład materii wiru­
sa. Doświadczenia te zmienia­
ją pojęcia, jakie dotychczas 
nauka miała o wirusach i będą 
zapewne miały bardzo donio­
słe znaczenie w walce z wielu 
chorobami. (API)

POLSKA-AFRYKA
Nasz handel zagraniczny w roku 1962

Męski „honor"
i karnawał

Wydany przed kilku laty atlas geograficzny 
już zdezaktualizowany. Zdecydowało o tym 
szerzenie się mozaiki barw na politycznej __  
pie Afryki. Z dawnych kolonii francuskich, an­
gielskich i belgijskich w ciągu paru ostatnich

jest 
roz- 
ma-

lat powstało kilkanaście niepodległych państw. 
Czy likwidacja zależności kolonialnej jest równoznaczna z 
możnością zapoczątkowania zgodnej z potrzebami tych kra­
jów rozbudowy ekonomicznej i prowadzenia handlu wyłącz 
nie pod kątem własnych gospodarczych interesów?
I tak i nie. Niepodległość po 

lityczna decyduje niewątpli­
wie o szansach swobodnego, 
ekonomicznego rozwoju. Ale 
możność wykorzystania* tej 
szansy zależy od posiada­
nia w momencie uzyskania 
niepodległości własnej nad 
budowy gospodarczej, od przy 
gotowania kadr do kierowania 
skomplikowanymi zagadnienia 
mi produkcji, inwestycji i obro 
tu towarowego z zagranicą.

Nie jest przypadkiem, że 
handel Polski z krajami Afry­
ki, wykazujący zresztą w ro­
ku 1962 szczególnie silne tem­
po wzrostu, koncentrował się, 
niezależnie od zawartych ukła 
dów czy porozumień gospodar

niemal podwojenie, import zaś 
wzrósł ponad 3-krotnie.

W imporcie z Afryki decy­
dujące miejsce zajmują surow 
ce, a przede wszystkim baweł­
na, rudy żelaza i metali nie­
żelaznych, fosforyty, kora 
korkowa itd., jednakże zwięk­
sza się stale udział artykułów 
rolno-spożywczych. I tak np. 
z Ghany importowaliśmy w 
tym roku kakao, z Nigerii na­
siona oleiste, z Maroka i Tu-
nezji owoce cytrusowe z 
nei banany itp.

Eksport nasz staje się 
bardziej zróżnicowany,

Gwi-

coraz 
przy

czych przede wszystkim
tam, gdzie istniały przesłanki 
dla samodzielnego rozwoju na 
szych kontrahentów. W ciągu 
trzech kwartałów 1962 w po­
równaniu z analogicznym okre 
sem roku 1961 nasz import z 

• krajów afrykańskich zwięk­
szył się o 13 proc., a eksport 
na te rynki o 6 proc. Tempo 
wzrostu było wyższe, aniżeli
w odniesieniu do 
wijających się w 
ściach świata, 
wzrost cechował

krajów roz- 
innych czę- 
Najwyższy 

obroty Pol-
ski z krajami Afryki Czarnej. 
W eksporcie nastąpiło tutaj w 
okresie 3 kwartałów 1962 r.

czym na podkreślenie zasługu­
je rosnący w nim udział dóbr 
inwestycyjnych. Dotyczy to 
przede wszystkim Afryki Pół­
nocnej. Niezależnie od wszela­
kiego rodzaju maszyn i urzą­
dzeń dostarczamy tam również 
kompletne obiekty przemysło­
we. W Maroku budujemy du­
ży kombinat cukrowniczy, a 
zawarta w październiku 1962 
r. umowa stworzyła warunki 
dla eksportu do tego kraju sze 
regu dalszych kompletnych 
obiektów przemysłowych dla 
górniętwa, hutnictwa, chemii 
oraz dla przemysłu rolno-spo­
żywczego, którego rozwój w 
szerokim zakresie zakłada ma­
rokański plan 5-letni.

W roku 1962 podpisaliśmy w

mmmm Emmmiimmimmmmmmmimmimmmimmimiiimiimm

1963 — na naszych ekranach

W reku 1963 na 
naszych kin 
175 nowych 
fabularnych,

Jakie filmy zakupiliśmy

ekrany 
wejdzie 
filmów 
w tym

— 24 polskie. Czytelnik, który 
interesuje się sztuką filmową, 
zapewne szuka przede wszyst­
kim odpowiedzi na pytanie, 
które z głośnych filmów, lau­
reatów międzynarodowych fe­
stiwali, obejrzy w kinie. Po­
nieważ lista zakupów została 
ustalona, możemy już opero­
wać konkretnymi tytułami.

z innych względów, głośne 
„Przeminęło z wiatrem”, je­
den z najbardziej kasowych 
filmów świata.

Głośne filmy
Ą więc zobaczymy wreszcie 

słynne „Słodkie życie” F. 
Felliniego, pełen demaskator­
skiej pasji film, który odbił 
się szerokim echem na całym 
świecie i zyskał czołową na­
grodę na festiwalu w Cannes 
w r. 1960. Zakupiono również 
znakomitą „Viridianę” i „Anio­
ła zagłady” L. Bunuela, wy­
bitnego twórcy pochodzenia 
hiszpańskiego (nagrody w 
Cannes w r. 1961 i 1962). Wra­
cając do filmów włoskich — 
wymieńmy kapitalną komedię 
obyczajową P. Germiego pt. 
„Rozwód po włosku” (nagr. w 
Cannes, 1962), świetny dramat 
społeczny L. Viscontiego „Roc- 
co i jego bracia” z C. Cardina­
le. A. Delon i R. SalVatori oraz 
wojenny film R. Rosselliniego 
z V. de Sica pt. „Generał dełia 
Rovere” (oba filmy także zdo­
były czołowe nagrody między­
narodowych festiwali).

Kinematografię ZSRR re­
prezentować będzie przede 
wszystkim znakomite „Dziecko 
wojny” młodego reżyserą A. 
Tarkowskiego (Grand Prix w 
r. 1962 w Wenecji). Z dalszych 
laureatów ujrzymy angielski 
„Smak miodu” T. Richardsona 
(Cannes i K. Vary) oraz grecką 
„Elektrę” reż. Cacoyanisa 
(Cannes). Z francuskich wybi­
ja się „Moderato cantabile” z 
J. P. Belmondo i J. Moreau 
(Cannes 1950), znakomity do­
kument ukazujący dziwactwa 
USA pt. „Niezwykła Amery­
ka” a także „CaTe złoto świa­
ta” R. Claira. Z amerykań­
skich -- niemal Jedynie cha- 
plinowska stara „Gorączka 
złota” i — oęzywiście, choć już

Czego brak?
]Vie jest więc najlepiej z fil- 

mami francuskimi i a- 
merykańskimi (w dalszym cią­
gu myślę o filmach wybitnych 
pod względem artystycznym).

Lista zakupów nie objęła głoś­
nego, wzbudzającego tak liczne 
dyskusje filmu Resnaisa „Zeszłe­
go roku w Marienbadzie”, a tak­
że filmów innych przedstawicieli 
tzw. nowej fali, jak Godarda, Rou 
cha, Eranju,’ Chabrola. Brak na 
liście dzieł Szweda Bergmana i 
Włocha Antonioniego. Z produk­
cji amerykańskiej nie ma, nieste­
ty, ciekawych, o postępowej ten­
dencji filmów tzw. niezależnej 
szkoły nowojorskiej (Cassavetes, 
Clark i inni), choć tu w niejed­
nym wypadku istnieją przeszkody 
w zakupie, i to nie tylko finan­
sowej natury. Spora część filmów, 
produkowanych w małych wy­
twórniach przez twórców stoją­
cych w opozycji wobec oficjalnej, 
komercjalnej produkcji, może być 
wyświetlana tylko w USA.

Warto zapamiętać

Lista zakupów nie kończy 
się jednak na laureatach. 

Wymieńmy więc z niej jesz­
cze kilkanaście dalszych, inte­

resujących pozycji.
Należy do nich dwuseryjny film 

S. Gierasimowa „Ludzie i bestie” 
poruszający, podobnie jak „Czy­
ste niebo” problematyką okresu 
tzw. kultu jednostki, uwspółcze­
śnioną wersję wGterowskiego 
„Kandyda” prod. francuskiej z F. 
Brasseur, ekranizację „Klimatów” 
Maurois z E. Rlva i M. Vlady, o- 
raz kostiumowego „Cartouche” z 
P. Belmcndo i C. Cardinale. Uj­
rzymy także naszą B. Kwiatkow­
ską z włoskiego importu w filmie 
,Jaka radość żyć”, „Nieznajome­
go z pociągu” Hitchcocka, wes­
tern z M. Brando „Dwa oblicza 
zemsty”, montaż starych filmów 
komediowych z H. Lloydem oraz

komedię starego Lubitscha „Być 
albo nie być”, której akcja roz­
grywa się w... okupowanej War­
szawie. Z Anglii — dwa krymi­
nały na wesoło, pt. „Crooks Ano- 
nymus” i „Secret Partner”, z Cze 
chosłowacji — „Barona Miinchhau 
sena” K. Zemana i nowy film J. 
Weissa pt. „Człowiek, który stchó 
rzył”, jugosłowiańską epopeę par 
tyzancką „Kozara”, japoński film 
„Zły śpi spokojnie”, „Sonaty” 
Bardenua i „Placido” Berlangi — 
z Hiszpanii oraz klasyczne już 
dzieło Fr. Langa „Tysiąc oczu do 
która Mabuse” — z NRF. Każdy 
z tych filmów wart jest na pewno 
obejrzenia.

Jest wyjście

Przyznajmy więc, że lista 
zakupów zawiera wiele 

tytułów dzieł, znanych pol­
skiemu widzowi jedynie z ko­

respondencji festiwalowych, 
choć może budzić zastrzeżenia 
tak długa nieobecność niektó­
rych wybitnych artystycznie, 
acz dyskusyjnych i trudnych 
filmów. „Niestety, nie udało 
się nam dotychczas rozwiązać 
właściwego rozpowszechniania 
tego rodzaju filmów — powie­
dział w wywiadzie prasowym 
dyr. Centrali Wynajmu Fil­
mów, W. Figlewski. — W tzw. 
zwykłych kinach często już po 
kilku dniach musimy je zdej­
mować z ekranu. Projekt u- 
tworzenia większej liczby kin 
studyjnych (...) stanowi po­
myślną zapowiedź rozwiąza­
nia nie tylko tego problemu, 
lecz zarazem pogłębienia kul­
tury filmowej społeczeństwa.”

Cóż — sapienti sąt! Przykładem 
nader wymownym, możemy słu­
żyć z Poznania. Wybitne, choć dla 
niewyrobionego widza zbyt trud­
ne filmy japońskie (Kurosawa), 
które rzeczywiście bardzo szybko 
zeszły z ekranu w normalnych ki­
nach, na seansach w Kinie Do­
brych Filmów cieszyły się kom­
pletami. A już z cyklem bergma- 
nowskim kino to miało urwanie 
głowy. Miejmy więc nadzieję, że 
w najbliższej przyszłości projekty 
rozbudowy kin studyjnych prze­
staną być jedynie „pomyślną za­
powiedzią” i że w związku z tym 
przyszła lista zakupów będzie mo 
gła być odpowiednio wzbogacona.

JANUSZ BINIEK

Egipcie kontrakt na dostawę 
pełnego wyposażenia dla wiel­
kiej fabryki barwników, opra­
cowanie projektu rozbudowy 
stoczni w Aleksandrii i na in­
ne obiekty. Zawarty też został 
kontrakt na budowę cukro­
wni trzcinowej w Ghanie. Bę­
dzie to pierwszy kompletny 
obiekt przemysłowy budowa­
ny przez Polskę w Czarnej 
Afryce. Ponadto ĆHZ „Cekop" 
zakontraktowała w r. 1962 bu­
dowę w Ghanie fabryki aku­
mulatorów, fabryki mebli, fa­
bryki narzędzi i 17 innych 
obiektów, a w Tunezji budowę 
ośrodka przemysłu maszyno­
wego.

Około 20 proc, całości eks­
portu polskiego do Afryki w 
okresie 3 kwartałów 1962 r. sta 
nowiły konsumpcyjne towary 
przemysłowe. Są to przede 
wszystkim wyroby włókienni­
cze, artykuły gospodarstwa do 
mowego2 obuwie gumowe i tek 
stylne. W miarę wzrostu pozio 
mu życia ludności krajów afry 
kańskich rozszerza się też eks 
port maszyn do szycia, rowe­
rów, radioodbiorników i in­
nych towarów trwałej kon­
sumpcji. Dużym powodzeniem 
na rynkach Czarnej Afryki cie 
szą się polskie materiały bu­
dowlane, w szczególności ce­
ment. Około 10 proc, eksportu 
do Afryki stanowiły towary 
rolniczo-spożywcze, przede 
wszystkim cukier i wyroby 
cukiernicze.

W roku 1962 — obok wspom 
nianej już umowy o dosta­
wach inwestycyjnych z Maro­
kiem, podpisana została trzy­
letnia umowa handlowa z Tu­
nezją, umowy handlowe z To­
go, Senegalem i Kamerunem.

Na koniec wspomnieć je­
szcze wypada o dziedzinie 
usług technicznych. Także na 
tym odcinku rok, który minął, 
przyniósł dalsze postępy. Pol­
scy architekci i urbaniści oprą 
cowali plany nowoczesnej 
dzielnicy Tunezji, Sidi Fathal- 
lah, w polskich pracowniach 
powstały projekty budownic­
twa w Tunezji domków jedno 
rodzinnych w oparciu o miej­
scowe materiały budowlane, 
udzielono szeregu konsultacji 
budowlanych i technicznych 
dla Egiptu, podpisano umową 
o współpracy gospodarczej i 
technicznej z Marokiem. Coraz 
więcej polskich specjalistów 
przebywa również w krajach 
Afryki Czarnej — w Ghanie, 
Gwinei, Nigerii. Zacieśnianie 
się stosunków handlowych 
idzie więc w parze z rozszerza­
niem współpracy ekonomicz­
nej a także naukowo-kultural 
nej, o czym świadczy m. in. 
rosnąca liczba studentów afry 
kańskich na polskich uczel­
niach.

GRZEGORZ OSSOWSKI

Do najbardziej skom­
plikowanych, z punk 
tu widzenia ustale­
nia odpowiedzialno­

ści, przestępstw należą różne­
go rodzaju bójki, zbiorowe 
rozprawy nożowe, pobicia w 
tłumie. U nas problem to 
szczególny, gdyż nasz sarmac­
ko wychowany „naród”, sko­
ry jest, jak mało który i do 
wypitki i do bitki. Nie można 
też odmówić naszej młodzieży, 
a szczególnie jej męskiej po­
łowie, swoiście pojętego po­
czucia „honoru”, godności, któ 
rej pohańbienie zmyć może 
tylko pięść lub, rzadziej ale 
często tragicznie, nóż.

Na zabawie tanecznej Kurt 
G. odbił Edmundowi S. pięk­
ną Lidię. Nad ranem Edmund 
ze swoim kolegą Florianem Z. 
napadli na Kurta i zbili go do 
nieprzytomności. Kurt zmarł 
w następstwie odniesionych 
ran.

Na innej zabawie doszło do 
sprzeczki między Henrykiem 
S. i Tomaszem Ż. ,,Na języki” 
okazał się mocniejszy Tomasz. 
Ale po zabawie Henryk do­
brał sobie trzech kumpli, na­
padli we czwórkę na kolegę i 
zakopali Tomasza butami na 
śmierć...

Na jeszcze innej zabawie 
Wacław P. chciał pogodzić bi- 
jących się już kolegów. Sta­
nisław K., Tadeusz L. i paru 
innych utworzyło natychmiast 
front przeciw temu, który 
„mieszał się w ich sprawy”. 
Wacław przypłacił życiem 
swoją odwagę...

W PGR. odbywały się dożyn 
ki. Bójka zaczęła się jak w 
większości wypadków o 
dziewczynę. Ale paru chłop­
ców ujrzało w tłumie bryga­
dzistę Bronisława D., do któ - 
regp od dawna żywili urazę. 
Bronisław D. stracił życie...

Co dzień, co parę godzin 
sądy rozpatrują skomplikowa­
ne sprawy bójek. Bada się ty­
siące świadków, odtwarza sy­
tuacje, które w momencie po­
pełniania przestępstwa były 
zmienne jak sama bójka, były 
płynne, bardzo różnie widzia­
ne, subiektywnie odczuwane. 
Bada się oskarżonych, z któ­
rych każdy brał ydział w bój­
ce, bił ale nie zabił, nie chciał 
zabić lub był tak pijany, że 
mało pamięta. Istotnie, w bój­
kach w niejednej ręce błysz­
czy nóż, nie jedna pięść za­
daj e ciosy. Który z nich spo­
wodował śmierć? Która rana 
okazała się śmiertelna? Kto 
zaczął? Kto był inicjatorem, 
a kto chciał godzić?

Sąd ma bardzo ciężkie za­
danie. Bo wszystkie wątpli­
wości przemawiają na korzyść 
oskarżonego. W procesach, w 
których udział bierze jedna 
lub dwie wioski, świadkowie 
łgają jak z nut, gdyż tradycja 
wiejskiego zabijaki budzi 
mimo wszystko sympatię a

„nieboszczykowi i tak nic nie 
pomoże”. I dlatego wyroki 
zbyt często muszą być ła­
godne, ostrożne, wydawane za 
sam udział w bójce a nie za 
zabójstwo. Rok, dwa, pięć lat. 
A za śmierć człowieka zada­
ną w pojedynkę, nie w bójce, 
płaci się życiem lub dożywo­
ciem w więziennej celi.

Ale tak jak trudno ustalić 
winnych w sprawach o pobi­
cia, ciężkie uszkodzenie ciała 
lub śmierć w bójkach, tak 
łatwo jest ustalić wiele innych 
szczegółów. Statystyka, nie­
omylny instrument wielu ba­
dań, wskazuje, że:

a większość bójek ma miejsce 
w soboty i niedziele lub dni świą 
teczne (w roku 1960 na 200 prze­
badanych spraw — 26 to sprawy 
sobotnie a 90 — niedzielne),

zdecydowana większość bó­
jek odbywa się w godzinach 18—24 
(na 200—134),

A 52 proc, sprawców wszyst­
kich przestępstw popełnionych w 
rezultacie bójek to młodzi ludzie 
w wieku od 17 do 25 lat,

A większość z nich to kawale­
rowie,

A olbrzymia większość to lu­
dzie, którzy skończyli tylko od 
3 do 6 klas szkoły podstawowej 
i pracują jako niewykwalifiko­
wani robotnicy fizyczni,

A i, że olbrzymia większość wy 
padków pobić, bójek, rozpraw 
nożowych, zabójstw w czasie bój­
ki ma miejsce na wsi.

Teraz więc pora na wnioski. 
Są one tym bardziej na czasie, 
że weszliśmy w okres karna­
wałowych szaleństw a w.ęc w 
czas, kiedy najłatwiej o obra­
zę „męskiego honoru”. To nie 
jest zresztą wymysł puoiicy- 
sty. I tu statystyka wykazuje 
zdecydowaną supremację tego
właśnie 
główny 
bójek.

Po tej

czynmKa. Jest to 
,,sezon” wszystkich

więc linii idzie pierw

s
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Antyimportowa 
produkcja ZNTK

Już w najbliższej przyszłości Zakłady Naprawcze Ta­
boru Kolejowego w Stargardzie będą jedynym zakła­
dem w kraju specjalizującym się w antyimportowej pro­
dukcji sprowadzanych dotąd maszyn i urządzeń mecha­
nicznych dla kolejowej służby drogowej.

W tym roku ZNTK dostarczyły już dwa prototypy no­
wych maszyn: lekkiego typu podbijarkę do podkładów 
i oczyszczarkę do podsypki. Jeśli prototypy zdadzą egza­
min eksploatacyjny, będą produkowane w przyszłym roku 
seryjnie. Na ukończeniu są dwa dalsze prototypy: zme­
chanizowana ładowarka do szyn kolejowych i frezarka 
do drewnianych podkładów.

W 1963 r. wywędrują z ZNTK następne prototypy: cięż­
ka mechaniczna oczyszczarka, kombajn do nasuwania i 
regulacji torów oraz zakrętarki elektryczne i ręczne pod­
bijarki. W tym roku zainicjowano w ZNTK produkcję 
nowych wąskotorowych wagonów towarowych dla gór­
nictwa i hutnictwa. Dostarczono ich już 100 sztuk, w 
1963 r. rozmiary produkcji tych wagonów wydatnie się 
zwiększą. Rozszerza się również eksport podwozi do 
cystern, produkowanych dla odbiorców radzieckich. 
W ZNTK uruchamiana' jest także centralna resorownia, 
która obsługiwać będzie północne rejony kraju oraz pro­
dukcja zestawów kołowych do wagonów osobowych, to­
warowych i elektrycznych.1 Do 1970 r. zatrudnienie zwięk­
szy się o 100 proc, i wynosić będzie około 2.5 tys. ludzi. 
Wartość produkcii wzrośnie do 400 min. zł, a więc trzy­
krotnie w stosunku do wvników bieżącego reku. Zorga­
nizowane już Centralne Biuro Konstrukcyjne umożliwi 
lokalne opracowywanie technologii produkowanych ma­
szyn. (ZAP)

szy wniosek. Organizatorzy 
zabaw, potańcówek, wieczor­
ków muszą mieć szctoko 
otwarte oczy na młodych „ka­
walerów” z niepełnym pod­
stawowym wykształceniem i 
„zawodem” niewykwalifiko­
wanego robotnika fizycznego. 
Trudno. Jak długo jeszcze 
istnieje taki gatunek (a robi 
się wiele, aby zniknął on ze 
statystyk i z życia), trzeba ota­
czać go specjalną „opieką”. 
Naturalnie, musi to robić 
służba porządkowa składająca 
się z ludzi poważnych, zrów­
noważonych i... trzeźwych.

Poza tym dobrze mieć w re­
zerwie zapewnioną błyska­
wiczną pomoc porządkowych 
w szarych mundurach, gdyż 
to wierutna bzdura, że mili­
cja na zabawie to „dyshonor’ 
Dyshonor dla organizatorów 
to taka zabawa, na której po­
leje się krew.

Poza tym dobrzy gospodarze, 
zabawy, to tacy, którzy z rów 
ną swadą zachwalają gorące 
zakąski z bufetu co i wypomi­
nają słabość ludzkich głów... 
Poza tym selekcja wpuszczo­
nych na salę gości... Poza tym 
pogarda i wstręt dla takich,
którzy 
chodzą

Jak
trzeba

pięścią lub nożem do­
praw swego honoru, 
najszybciej skończyć 

z tradycją ,,kozaków”
i „choj raków” wyładowują­
cych swoje najniższe instynk­
ty w zbiorowym mordobiciu 
nazywanym niewinnie „dra­
ką”. Te „draki” kosztowały 
nas w ostatnich kilku latach 
ponad tysiąc istnień ludzkich.

R. SZCZĘSNOWICZ

Samochody czekają 
na oszczędzających

W styczniu odbędzie się w Po 
znaniu kolejne losowanie sa­
mochodów premii PKO.

W minionym roku wśród 
właścicieli książeczek samo­
chodowych w woj. poznań­
skim wydano drogą losowa- 
wania 89 samochodów.

$ Przy okazji informuje y, iż 
| książeczki samochodowe zało- 
| żonę do 31 grudnia ub. i we- 
| zmą udział w losowaniu po 
§ raz pierwszy już w kwietniu 

■■ br. (na)
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Dnia 31 grudnia 1962 r. zmarła, namaszczona 
Olejami św., nasza najukochańsza mamusia, te­
ściowa, kochana siostra i ciocia, śp.

Janina Łukaszewicz
z domu Urbaniak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 3 bm., o go­
dzinie 10,45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni
CÓRKA, ZIĘĆ I RODZINA

Dnia 29 grudnia 1962 r. zmarła nasza ukochana 
matka, babcia i teściowa, przeżywszy lat 68, śp.

Agnieszka Spiżewska
z domu Nowakowska

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 2 bm., 
o godzinie 14,15 z kaplicy cmentarnej na Ju­
nikowie.

O bolesnej stracie zawiadamia
rodzina 26380g

Piać a
Rencistkę do rocznego 
dziecka przyjmę. Poz­
nań, Kościuszki 110 m. 1.

_  ___ ___ 26344p 
Woźnica do koni potrzeb 
ny zaraz, obznajmiony z 
transportem, lubiący ko­
nie. Poznań - Główna, ul.
Blacharska 
dobry.

Zarobek 
26226g

W pierwszą bolesna 
rocznicę śmierci męża 
i ojca, śp.

Brunona 
Rybarczyka 

odprawiona zostanie 
msza św’. 3 bm., o go-
dżinie 
Serca

7 kościele
Jezusowego na

Jeżycach, o czym ża­
wiadamia 
Krewnych 
mych,

ŻONA Z

wszystkich 
i Znajo-

DZIEĆMI

Dnia 30 grudnia 1962 r. odszedł 
ciężkich cierpieniach, w 8 wiośnie 
chany braciszek, śp.

od nas na zawsze po krótkich lecz 
życia, nasz najdroższy synek i uko-

Józiu Kozak
Pogrzeb odbędzie się w środę, 2 stycznia 1963 r„ o godzinie 15 z kaplicy

cmentarnej w Zegrzu.
W głębokim smutku pozostają

RODZICE, BRAT, SIOSTRY I RODZINA
26434g

Dnia 31 grudnia 1962 r. zakończyła po krótkich lecz ciężkich cierpie­
niach. opatrzona Sakramentami św., swój pracowuty żywot, przeżywszy 
lat 64, nasza najdroższa siostra, śp.

Józefa z Solaków Karłowska
długoletnia kierowniczka szkoły, odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się 3 stycznia 1963 r.. o godzinie 10 we Wronkach, 
z ul. Poznańskiej, przy przejeździć kolejowym.

W smu tku pogrą żeni
SIOSTRY I BRAT

Dnia 29 grudnia 1962 r. po długich i ciężkich z anielskim spokojem zno­
szonych cierpieniach, zasnęło na zawsze serce mojego najdroższego męża, 
najukochańszego syna, najlepszego ojca i wiernego przyjaciela, śp.

mgr. Stanisława Szkudlarza
Pogrzeb odbędzie się w środę, 2 stycznia br., o godzinie 13.45 na Ju­

nikowie. w sobotę, 5 bm., o godzinie 9 w kościele Serca Jezusa na Jeży­
cach odprawiona zostanie msza św. żałobna.

O tym zawiadamiają w głębokim smutku pogrążeni
ŻONA, MATKA, DZIECI, KOLEDZY I RODZINA

Poznań, Rynek Jeżycki 1.
26402g

Dnia 30 grudnia 1962 r. zmarł w 69 roku życia, namaszczony Olejami św., 
mój ukochany mąż i nasz drogi brat, śp.

Maksymilian Cendler
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 3 stycznia br., o godzinie 13,45 z ka­

plicy cmentarza na Junikowie.

O tym zawiadamia w ciężkim smutku pogrążona

ŻONA Z RODZINĄ
Poznań, ul. Lodowa 7a.

S6419g

Pomoc domową do mał­
żeństwa z dwojgiem dzie­
ci na 8 godzin dziennie 
preyjmę zaraz. Przyby­
szewskiego 45 m. 11. Zgło­
szenia; godz. 16—18. 26306g

Pomoc domowa dla 2 pa­
nów na dobrych warun­
kach potrzebna na stale 
zaraz. Poznań - Górczyn, 
ul. Daleka 18 m. 2.

26276g

Pomoc domowa na stałe 
I względnie dochodząca do 
i domu lekarzy potrzebna 
j zaraz. Zgłoszenia: Poznań- 
। gębiec Czechosłowacka

fia m. 3. 26424g

OGŁOSZENIA DROBNE
Małż.eństwo pracujące po­
szukuje zaraz kulturalną 
opiekunkę (dochodzącą) 
do dwuletniego dziecka. 
Zgłoszenia: Poznań, Ry­
nek Łazarski 17 m. 11, w 
godzinach od 17—19.

26292g

Samochód „Wartburg” w 
bardzo dobrym stanie — 
sprzedam. Wiadomość: 
tel. 541-66, godz. 17-19.

26363g

Kupię pokój lub dwa sa­
modzielne, wyłączone. 
Posiadam pokój do za­
miany. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
26283g.

Zguby

Pianino krzyżowe Volken 
hauer sprzedam. Koper­
nika 6 m. 12. 26270g

Grzejniki 1 m sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
26273g.

Sprzedam młocarnie czysz 
czarkę n 5 Jan Kaźmier- 
czak, Konarzewo, powiat

Zamienię 2 duże pokoje 
z kuchnią, samodzielne 
na półtora, wzgl. duży 
pokój z kuchnią, samo­
dzielne z centralnym o- 
grzewaniem. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldzka 
19 dla 26308g.

Zgubiłem dowód rejestra 
cyjny nr PJ 32-27 wyda­
ny przez Wydział Komu­
nikacji PRN m. Poznania 
— nazwisko Maria Po- 
ziemba. 26329g

Różne

Poznań. 26277g Nieruchomości

Dnia 30 grudnia 1962 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz kochany ojciec, prze­
żywszy lat 81, śp.

Jan Czajka
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 3 bm., o go­

dzinie 12,45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
Msze św. żałobne za duszę Zmarłego zostaną 

odprawione: w czwartek, 3 bm., o godz. 7.15, 
w kościele OO Bernardynów, w środę, dnia 
9 bm., o godz. 7,30 w kościele parafialnym Sw. 
Marcina.

W smutku zawiadamiają 
DZIECI I RODZINA 

Poznań, ulica Zielona 7.

Dnia 30 grudnia 1962 r. odszedł od nas na 
zawsze, przeżywszy lat 71, mój drogi mąż, nasz 
kochany ojciec, teść, dziadek i brat, śp.

Franciszek Szubertowski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 3 bm., 

o godz. 11,15 na cmentarzu na Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamia 
w ciężkim smutku pogrążona

ŻONA Z RODZINĄ
Poznań, Szamotulska 26. 26431g

Dnia 31 grudnia 1962 r. zmarła długoletnia 
kierowniczka szkoły

z Solaków

Józefa Karłowska
odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi

W Zmarłej żegnamy 
i kierownika szkoły.

zasłużonego pedagoga

Komitet Rodzicielski Rada Pedagogiczna

PRZY SZKOLE PODST. Nr. 2 WRONKI

Lokale

Poszukuję lokalu na war 
sztat mechaniczny w dziel 
nicy Jeżyce. Zwrócę ko­
szty remontu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 26250g.

Panna pracująca poszu­
kuje pokoju najchętniej 
(śródmieście). Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Grunwaldz-

2V» ha ziemi uprawnej i 
1 ha w Jarocinie przy ul. 
Glinki sprzedam. Kazi­
mierz Gaworzewski, Ja­
rocin, ul. Warszawska 7 
m. 5 — Wielkopolska.
_________________  25360p 
Kupię domek pokój z ku­
chnią, wyłączony, wolny, 
w Poznaniu. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldzka 
19 dla 26271g.

Wypożyczalnia — zagra­
nicznych sukien ślub­
nych, kolorowych, wieczo 
iowych, nakryć do 
chrztu. Szewska 20. 25820g

Gabinet Kosmetyczny Ja­
kubowskiej, Marcinkow­
skiego 19, godz. 11—18. Za­
biegi: zakres kosmetyki, 
leczniczej, upiększającej, 
zapobieganie zmarszcz­
kom, wypadaniu włosów, 
usuwanie plam, trądzika,
łupieżu, kremy. 26260g

ka 19. 26269g

Przyjmę pana pracujące­
go, młodego na wspólny 
pokój. Ul. Sw. Wojciecha
29 m. 7. 26337g

Pilnie sprzedam dom 5- 
pokojowy, komfortowy w 
okolicy podgórskiej (po 
kupnie wo^ny). Zgłosze- 
ńia: Maria1 Kruczyńska, 
Kraków, ul. Modrzew­
skiego 35 m. 7. 26297g

Wypożyczam najmodniej­
sze zagraniczne sukienki, 
welony, nakrycia do 
chrztu. Mickiewicza 20.

26267g

Czyszczenie wszelkiego 
rodzaju pierza na pocze­
kaniu. Poznań, Małeckie-
go 34. 26339g

Po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony 
Sakramentami św., zmarł dnia 31 grudnia 1962 
roku, przeżywszy lat 62, śp.

Leon Plotkowiak
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 3 bm„ 

o godz. 15 z kostnicy cmentarza w Żabikowie.

W głębokim smutku pogrążone

ZONA, DZIECI I RODZINA 
Fabianowo.

Za długi i postępowanie 
żony mojej, Marii Laube, 
z domu Nowak nie odpo­
wiadam. Marian Laube, 
Poznań, Sw. Józefa 3 m.

26369g5.

wzrostKawaler lat
168, szatyn, średnie wy­
kształcenie, bez nałogów 
— zapozna pannę ładną, 
zgrabną, dobrego charak­
teru. Cel matrymonialny. 
Oferty z fotografią Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldzka 
19 dla 25361p.

Dnia 29 grudnia 1962 r. po odprawieniu rekolekcji kapłańskich i krótkich 
a ciężkich cierpieniach, zmarł w Gostyniu, opatrzony Sakramentami św., śp.

ks. Antoni Piotrowski
długoletni proboszcz parafii Owińska.

Wyprowadzenie zwłok z probostwa do kościoła parafialnego w ©wiń­
skach odbędzie się w środę, 2 stycznia br., o godzinie 17,30.

Nabożeństwo żałobne i pogrzeb w czwartek, 3 stycznia br., o godz. 9.

W imieniu księży kondekanalnych i osieroconej parafii 
KS. ZBIGNIEW SPACHACZ 

Dziekan dekanatu goślińskiego
26387g

Dnia 30 grudnia 1962 roku zmarł w Warszawie współzałożyciel, członek Zarządu Głównego, dyrektor 
Działu Finansowego RSW „Prasa”

Towarzysz

Tadeusz Rembowski
W Zmarłym straciliśmy nieocenionego organizatora i opiekuna wydawnictw terenowych.

POZNAŃSKIE WYDAWNICTWO PRASOWE RSW „PRASA1
W POZNANIU

K123W

Dnia 30 grudnia 1962 r. zmarł po długiej cho­
robie nasz ofiarny, długoletni pracownik

Leonard Matuszak
Tą drogą składamy cześć Jego pamięci!

REJONOWE PRZEDSIĘB. PRZETWÓRCZE 

PRZEMYŚLU PASZOWEGO „BACUTIL” 

POZNAŃ 
K12350

t
Dnia 30 grudnia 1962 r. zasnął w Bogu, po 

długich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
św., przeżywszy lat 59, mój najdroższy mąż, śp.

Leonard Matuszak
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 2 bm., 

o godzinie 13,15 z kaplicy cmentarnej na Ju­
nikowie.

W głębokim smutku pogrążona

ŻONA Z CÓRKĄ I RODZINĄ

Poznań, Mielżyńskiego 16 m. 6. 26439g

Dnia 30 grudnia 1962 r. zmarł w Warszawie nieodżałowanej pamięci

Towarzysz

Tadeusz Rembowski
członek Zarządu Głównego i jeden z założycieli RSW „Prasa”

Zmarły był w latach 1924— 1927 więźniem politycznym, w okresie okupacji 
tracyjnych.

więźniem hitlerowskich obozów koncen-

Za Zarząd RSW „Prasa** 
Prezes Zarządu Głównego 

MIECZYSŁAW ZAWADKA
K12345

GŁC WIELKOPOLSKI redaguie Kolegium: Marian Flejsierowicz (sekretarz redakcn), Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki, Zbigniew Szumowski (z-ca redaktora naczelnego), Lesław Tokarski (redaktor 
nacz Jny). Adres redakcji: Poznan, ul. Grunwaldzka 19. TeJefony: 611-21 łączy wszystkie działy; sekretariat redakcji 657-76, w godz. 8—17: redaktor naczelny 657-76; sekretarze redakcji 648-85; dział 
łacz pści z czytelnikami 657-18; dział miejski 659-39; redakcia nocna 430-73 i 453-31. Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa". Biuro Ogłoszeń: RSW „Prasa", Poznań, ulica Grun­
waldzka 19, tel. 452-89 i 611-21 (węwn. 13, 15, 21). Za dział ogłoszeń redakcja me odpowiada. Wszelkich informacp w sprawce warunków prenumeraty udzielają placówki „Ruchu" i Poczty. Druk; 

Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3, tel. 444-59. p-8
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środa

Imieniny

Makarego

Słońce:
wsch.: g. 8.04
zach.: g. 15.45

Teatry
OPERA — nieczynni!
POLSKI — g. 19 — ,,Wesołe ku­

moszki z Windsoru”
NOWY — g. 16 — „Porwanie w 

Tiutiurlistanie”
MARCINEK — g. 11 i 16.30 „Kró­

lowa śniegu” (przedst. zamkn.)

Kina
APOLLO — ul. Piekary 16/17 — 

g. 10, 12.30, 15.30, 18 i 20.15 — 
„Dziewczyna z dobrego domu” 
(polski. 16 1.)

BAŁTYK — Roosevelta 22 — g. 
10, 12, 14, 16, 18 i 20.15 — „Klub 
kawalerów” (polski, 16 1.)

CZTERNASTKA — Hala 14 MTP 
— g. 10, 12.30, 15.30, 18 i 20.15 — 
„Piąty wydział” (czeski, 16 1.)

GONG — ul. Wielka — g. 10 i 12 
— „Najmniejszy buntownik” — 
(USA, 12 1.), g. 16, 18 i 20 — Tra­
giczny zamach” (jug., 14 1.)

GWIAZDA — Al. Marcinkowskie­
go 28 — g. 10.30, 13 — „Głos z 
tamtego świata” (polski, 16 1.), 
g. 15.30, 18 i 20.15 — „Okup” — 
(USA, 16 1.)

HUTNIK (Antoninek) — ul. War­
szawska 345 — g. 16.45, 19 „Ukry 
te skarby” (czeski, 18 1.)

KOSMOS (Winogrady) — g. 17 i 
19.30 — „Tata, mama, córka i 
zięć” (radź., 14 1.)

MALTA — ul. Filipińska 5 — g. 
16, 18 i 20 — „Cyrk” (radź., 14 
lat)

MINIATURKA — Chełmońskiego 
21 — g. 15.45 — „Czarodziejski 
kwiat” (radź.. 9 1.), g. 18 i 20.15 
— „Piękna Liiretta” (NRD, 16 1.)

MUZA — Armii Czerwonej 30 — 
g. 10, 12 i 14 — „Zdrajca jest 
wśród nas” (ang., 12 1.)., g. 16 i 
18 — „Jazz, jazz, jazz” (ang., 
12 1.), g. 20 — „Czarujące istoty” 
(franc., 18 1.)

OLIMPIA — Grunwaldzka 22 — 
g. 10 12.30, 15 i 17.30 — „Vera 
Cruz” (USA, 18 1.), g. 20 — „Zda 
rzyło się w Rzymie” (włoski, 18 
lat)

OSIEDLE — Limbowa 2 — g. 16, 
18 i 20 — „Piknik” (USA, 12 1.)

PANCERNIAK — Al. Wojska Pol 
skiego — g. 17.30 i 20 — „Głos 
z tamtego świata” (polski, 16 1.)

PRZYJAŹŃ — nieczynne
RIALTO — Dąbrowskiego 38 — g. 

10.30, 13, 15.30, 18 i 20.15 — „Na­
jemny morderca” (włoski 16 1.)

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 17 i 
19.30 — „Liliomfi” (węg., 12 1.)

SCALA — ul. Krauthofera — g. 
16 — „Niezastąpiony kamerdy­
ner” (ang., 12 1.), g. 18 i 20.30 — 
„Ostatnie akordy” (USA, 18 1.)

TĘCZA — Wspólna 58 — g. 16, 18 
i 20 — „Gra zwana miłością” — 
(szwedzki, 16 1.)

WARTA — 27 Grudnia 4 — g. 10— 
16 — „Patria Omuerte” (dok.), g. 
17.30 i 20 — ..Ogniomistrz Kaleń” 
(polski, 16 1.)

WILDA — Gwardii Ludowej — g. 
13 i 16 — „Biały Kanion” (USA, 
14 1.), g. 19 — „Prawda” (franc., 
18 lat)

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 17 i 19.15 — „Gracz” (franc., 
18 lat)

WOJSKOWE — ul. Polna — g. 17 
„Jons i Erdme” (NRF, 18 1.), g. 
19.30 — ,.Pół żartem, pół serio” 
(USA, 18*1.)

WRZOS (Mosina) — g. 17 i 19.15 — 
„Toni Sailer — Czarna Błyska­
wica” (NRF, 12 1.)

ZNICZ (Żabikowo) — g. 17 —
„Żółte psisko” (USA), g. 19 —
„Legenda o miłości” (czeski, 18 
lat)

Radio
Środa

WARSZAWA I: 6.50 — Muzyka; 
7.10 — Przegląd prasy; 7.20 — Mu­
zyka; 8.05 — Muzyka i aktualnoś­
ci; 8.30 — Muzyka; 9 — Aud. dla 
dzieci „Zaczarowana noc” baśń 
Parnowskiej; 9.20 — Konc. Małej 
Ork. PR Rozgł. Śląskiej p. d. J. 
Liersza; 10 — Korespondencja z 
zagranicy; 10.10 — „Za siedmio­
ma górami” w oprać. B. Kastory; 
10.25 — Muz. operowa; 11 — „Ka­
sztanowy dom” — fragm. pow. G. 
Gulli; 11.20 — Grają Ork. rozr. — 
George’a Melachrino i Richarda Ma 
rino; 12.15 — Rolniczy kwadrans; 
12.30 — Radioreklama; 12.45 — Na 
swojską nutę w wykon. Zesp. Wo 
kalnego i Kapeli' pod dyr. S. Na 
wrota; 13 —’ „4 x 15 min. mel. 
rozrywk.”; 14 — „Niebieskie kart 
ki”, fragm. książki A. Rudnickie­
go; 14.30 — Józef Suk: Serenada 
na smyczki; 15.10 — Mel. rozryw­
kowe; 15.30 — Gra Zespół Fr. Gór 
kiewicza; 15.45 — Z cyklu: „Ama­
torskie zespoły przed mikrofo­
nem”; 16.05 — Wiązanka mel. roz­
rywkowych; 16.15 — „W kraju”; 
16.35 — Dla młodzieży; 17.05 — 
„Posłuchajmy muzyki i o muzy­
ce” aud. w oprać. W. Rudzińskie 
go; 17.30 — Aud. dla uczniów 
szkół średnich pt. „Na wirażu”; 
18 — Uniwersytet Radiowy z cyklu: 
„Krajobrazy świata” pog. mgr. 
K. Małeckiego pt. „W kraju Eski 
mosów”; 18.10 — „Godzina tygry 
sów” — fragm. opow. M. Żuław­
skiego; 18.30 — Kurs nauki jęz. 

reklama; 18.55 — Pięć minut o 
wychowaniu; 19 — w 10 rocznicę 
śmierci Ludomira Różyckiego; — 
20.26 — Wiad. sport.; 20.30 — Pio­
senki w wykon. Conixs Francis 
z tow. ork. Tony Osborne; 20.45 
— Ze wsi i o wsi; 21 — Muzyka; 
21.40 — „Zespół Dziewiątka”; — 
22.10 — Gra Zespół „New Orleans 
Stempers”; 22.30 — Muz. tan. 22.55 
— Por. Rodzinna.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 
17, 20, 23.

POZNAŃ: 6.50 — Gimnastyka; 
7 — Koncert Ork. Mandolinistów 
Rozgł. Łódzkiej PR p. d. E. Ciuk 
szy; 7.20 — Radioreklama; 7.40 — 
Przegląd prasy; 7.50 — Muzyka; 
9 — Soliści z orkiestrą; 9.45 — 
Kurs nauki jęz. rosyjskiego; 10 — 
Mel. rozrywkowe gra Orkiestra 
Max’a Jaffa i Pery Faith’a; 10.30 
— Z życia Związku Radzieckiego; 
12.15 — Mel. w rytmie oberka; — 
12.30 — Zielone Zagłębie; 12.45 — 
List ze Śląska; 13.25 — „Chcę być 
sam” — fragm. pow. M. Fischera 
pt. „Homo-Faber”; 13.45 — Poga­
danka pedagog.; 13.50 — Z cyklu: 
„Kosmos” — felieton Cz. Chrusz 
czewskiego pt. „Prosimy o przy­
jemny wyraz twarzy”; 14 — Wią­
zanka mel. operetkowych; 14.30 — 
Mówi Technika — magazyn w o- 
pracowaniu J. Mostowicz; 14.45 — 
Konc. solistów w programie muz. 
franc.; 15.10 — Konc. Chóru Roz­
głośni Wroc. PR pod dyr. E. Kaj 
dasza; 15.30 — Dla dzieci star-
szych opow. T. Kijonki pt. „Psy 
1 ludzie”; 15.50 — Opr. Melachri­
no — Wiązanka mel. środkowo­
europejskich; 17.50 — Radioex- 
press; 18 — Aud. aktualna K. Łącz 
nego; 18.10 — Koncert symf.; 18.40 
— Felieton filmowy Krzysztofa 
Kazimierskiego; 18.45 — Ekonomi 
czny problem tygodnia — z cyklu 
„Raciborskie efekty” aud. p. „W 
atmosferze organu”; 19.05 — Mu­
zyka i aktualności; 19.30 — Słuch, 
wg. pow. B. Winawera „Dług ho 
norowy”; 20.50 — Strauss: Wiązań 
ka walców; 21.27 — Kronika spor 
towa; 21.40 — Muzyka tan.; 22.10 
— Z cyklu: „Miłość nie jedno 
ma imię” Listy miłosne różnych 
epok i narodów — aud. w oprać. 
J. Dackiewicz; 22.30 — Międyna- 
rodowy Uniwersytet Radiowy — 
wykład pt. „Drzewo jako środek 
likwidacji resztek promieniotwór 
czych” cz. I autor: prof. dr Or- 
twin Bobleter; 22.40 — Młodzi kom 
pozytorzy polscy przed mikrofo­
nem aud. w oprać. M. Zalew­
skiego; 23.20 — Muzyka tan.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 16, 17.50* 19, 21, 23.50.

Telewizja
Środa

POZNAŃ: 16.55 — Program dnia 
(lok); 17 — Wiadomości dziennika 
TV (W-wa); 17.05 — Film: „Klub 
Myszki Miki” (lok.); 17.50 — Pro 
gram dla dzieci: „Co zobaczymy” 
(W-wa); 18.10 — _,Na półkach księ 
garskich” (W-wa); 18.25 — Prcgr. 
public. „Tele-spotkania” (W-wa); 
18.55 — Recital Chopinowski — 
H. Czerny-Stef ańskiej (Kraków); 
19.30 — Dziennik (W-wa); 20 — 
„Dobranoc” (W-wa); 20.10 — Wsze 
chnica TV: „U źródeł Powstania 
Styczniowego” (W-wa); 20.40 —
Magazyn „Peryskop” — „Świat w 
1962 r.” (W-wa); 21.20 — Estrada 
literacka „Łasiczka” — II frag­
ment wg. „Colas Bregnon — 
main Rollanda (K-ce): 22.05 - 
statnie wiadomości (W-wa).

Ro- 
o-

Wystawy
BWA (Stary Rynek) — Wystawa 

Łódzkiego Okręgu ZPAP — Ga­
leria ZPAP; Rzeźba Jetty Done- 
ga (Włochy), grafika Rolanda 
Grunberga (Francja), w godz. 
10—18.

Dyżury pełnią
SZPITAL PRZYZAKŁ. H. CEGIEŁ 

SKI — chir. i interna;

WOJEW. SZPITAL DZIECIĘCY — 
(ul. Józefa 8/9 tel. 512-96) — chir. 
dziec. do lat 14;

APTEKI:

23 Lutego 18; Mickiewicza 22; 
Dzierżyńskiego 144; Głogowska 
72; Garbary 52; Ostroroga 6; Ry­
nek gródecki 1; Starołęcka 79 
(tylko dyżur nocny).

Poznański Sylwester 

Wspólnie i

Przed Gwiazdkę bieganina 
i gorączkowe przygoto­

wania. Przed Nowym Rokiem 
— to samo, ale nie tylko dla 
kulinarnego przygotowania 
samego święta, lecz głównie 
celem przysposobienia odpo­
wiedniego stroju na sylwestro­
wą zabawę. I nic w tym dziw­
nego, bo przecież Sylwester 
inauguruje okres karnawału.

Tak było i w Poznaniu. W 
salonach rnody, u krawcowych 
wiele pań przeczekało sporo 
godzin, by odebrać oczeki­
waną suknię. Przepełnione też 
były salony fryzjerskie. Już w 

( poniedziałkowe przedpołud­
nie spotkać można było na 
ulicy, w tramwaju lub kawiar­
niach panie, których fryzury 
zapowiadały udział w wie-

111 min. zł na potrzeby Grunwaldu
Oświata i kultura na pierwszym miejscu

T {chwalony dla dzielnicy Grunwald budżet na 1963 r. prze- 
widuje wydatkowanie w ciągu roku 111.737.150 zł. Z te­

go najwięcej, bo 45,6 proc, pochłoną wydatki związane z dal­
szym rozwojem oświaty i kultury w dzielnicy.

Niemałą sumę (30,7 procent 
budżetu) przeznacza się na 
zdrowie i opiekę społeczną. 
Natomiast na gospodarkę na­
rodową, a przede wszystkim 
na gospodarkę komunalną i 
mieszkaniową wydatkuje się 
w tym roku 22.133 tys. zł, co 
stanowi 19,8 proc, budżetu.

W 1963 r. nakłady na kapi­
talne remonty domów miesz­
kalnych wyniosą blisko 7 min. 
zł. Za tę sumę wyremontuje 
się 30 budynków, a 5 domów 
doczeka się zewnętrznej ele­
wacji. Ponadto Dzielnicowy 
Zarząd Budynków Mieszkal­
nych wydatkuje na kapitalny

Zieleniec połączony 
z miastem

Faktycznie ta część Nowego 
Miasta już od dawna należy 
do Poznania, ale z początkiem 
nowego roku mieszkańcy Zie­
leńca otrzymali szczególny pre 
zent. Jest nim stałe połączenie 
autobusowe komunikacji miej 
skiej, a więc i zbliżenie do cen 
trum miasta.

Tym samym Prezydium 
DRN, w porozumieniu z dy­
rekcją MPK, zrealizowało je­
den z postulatów mieszkań­
ców Zieleńca, którzy w okre­
sie kampanii przedwyborczej 
domagali się poprawy komu­
nikacji. Spełnienie życzenia 
umożliwiło położenie na od­
cinku 2 km. nowej nawierz­
chni ulicy. Od dzisiaj drogą tą 
kursować będą autobusy 
pętli trolejbusowej przy 
Warszawskiej do Zieleńca 
powrotem, (d)

od 
ul. 
i z

Płynie sobie 
strumyk

Ma pytanie dlaczego 
jestem tak straszli­

wie zabłocony i mam spry­
skane nogawki, mogłem 
tylko odpowiedzieć, że 
wszystkiemu winna jest 
„Wulka”.

Tak pisze nam mgr Z. G. 
skarżąc się na wspomniane 
już przedsiębiorstwo — Za-
kłady 
Rzecz 
tym, 
pieli” 
je na

Naprawy „Wulka”. 
polega bowiem na 

że w trakcie „ką- 
samochodów powsta- 
terenie garaży nie­

zgorszy strumyk ścieków. 
Najgorsze jednak jest to, 
że ten wstrętny strumyk 
przepływa z terenu garaży 
poprzez chodnik ul. Mar­
chlewskiego za Domem Żoł 
nierza do ścieku na jezdni. 
Dzieciom to nie przeszka­
dza, ba — to nawet świetna 
zabawa (jak to dzieci!).

Chyba po tych kilku sło­
wach znajdzie się w gara­
żach „Wulki” sposób na 
uregulowanie i skierowanie 
go tj. strumyka, gdzie in­
dziej, w każdym razie nie 
przez chodnik.

Ino
P. S. A w ogóle kiedy 

zniknie ta szpetna rudera?

„u siebie" 
czornym, sylwestrowym sza­
leństwie.

A szaleństwo było — jak 
zwykle — godne odnoto 

wania. Zabawy sylwestrowe 
odbyły się w ponad 30 po­
znańskich lokalach, które z te­
go tytułu miały przedłużoną 
służbę do wczesnych godzin 
rannych. Zajęto też wszystkie 
inne wolne sale, nie wyłącza­
jąc dostojnej auli Uniwersyte­
tu, gdzie bawili się uczestnicy 
balu Rady Miejscowej UAM. 
Do tańca przygrywała tu or­
kiestra K. Smytrego. I ona i 
wszystkie inne, na pozosta­
łych zabawach oraz w loka­
lach musiały dawać ze siebie 
maksimum tchnienia, bo go­
ście nie przyszli przecież na 
bal, żeby siedzieć. Owszem, 
byli i tacy, którym wystarczył 

remont również 30 budynków 
oraz na elewacje 7 obiektów 
— 7.500 tys. zł. Oprócz tego 
ekipa remontowa DZBM do­
kona bieżących remontów w 
domach mieszkalnych za 3.500 
tys. zł.

Jak co roku — i w tym — 
szereg grunwaldzkich ulic zo­
stanie naprawionych. Na ten 
cel przeznacza się 2.350 tys. zł. 
Prace konserwacyjne ulic bę­
dą w większości wypadków 
wykonane przez ekipę remon­
tową podległą Wydziałowi Go 
spodarki Komunalnej i Miesz­
kaniowej Prezydium DRN 
Grunwald.

W tym roku, dzięki dalszej 
decentralizacji, Prezydium 
DRN zajmie się również o- 
świetleniem ulic. Na ten cel 
zatwierdzono w budżecie 3.100 
tys. zł.

Na ochronę zdrowia miesz­
kańców Grunwaldu przezna­
cza się ponad 34 min. zł. Z tej 
kwoty 1,5 min. zł pozostanie 
do dyspozycji Wydziału Zdro­
wia i Opieki Społecznej wy­
łącznie na zasiłki i zapomogi 
dla osób starych i chorych lub 
pozbawionych stałych środ­
ków utrzymania.

Na cele oświatowo-kultural-
wychowanie fizycznene

Grunwald otrzyma w tym ro­
ku 50.906 tys. zł. W zeszłym 
roku dużą pomoc w realizacji 
zadań przypadających na szkol 
nictwo okazały Komitety Ro­
dzicielskie i Opiekuńcze. Wy­
konały one bowiem w czynie 
społecznym wiele prac remon­
towych oraz zakupiły za spo­
łecznie zebrane pieniądze sze­
reg pomocy naukowych. 1 w 
tym roku ta pomoc będzie nie­
odzowna dla dalszego rozwoju 
poszczególnych szkół.

Duże ambicje przejawiał 
w zeszłym roku Wydział 
Oświaty i Kultury, który w 
ciągu kilku minionych mie­
sięcy rozwinął działalność 
kulturalną. M. in. zorgani­
zowano na Grunwaldzie 
wiele imprez rozrywkowych, 
koncertów na peryferiach 
dzielnicy oraz odczyty histo­
ryczne.
Wykonanie zadań gospodar­

czych na rok bieżący uzależ­
nione będzie jednak w dużym 
stopniu od aktywności i po-

Z okazji rocznicy 
Powstania Wlkp.

Poznańska „Estrada” we­
spół z Prezydium DRN Je­
życe przygotowała specjalny 
koncert dla mieszkańców Je­
życ, i to z okazji minionej nie­
dawno 44-rocznicy Powstania 
Wielkopolskiego. Koncert ten 
odbędzie się dzisiaj, 2 stycznia 
o godz. 19 przy ul. Słowackie­
go w sali Domu Tramwajarza 
19/21.

Wstęp na tę imprezę jest 
bezpłatny, a wystąpią w mej: 
Zbigniew Kurtycz, Barbara 
Hellen, Andrzej Bychowski, 
Mieczysław Łączny i Bolesław 
Matuszak. Przygrywać będzie 
zespół St. Sternala. (c)

kieliszek wódki, którzy nie tę­
sknili (bo o pewnej godzinie 
już nie mogli) do twista czy 
madisona, lecz raczej skłon- 
niejsi byli do okazywania 
swej fizycznej nad innymi 
przewagi. Na szczęście takich 
właśnie było mało. Mogę to 
stwierdzić na podstawie wczo­
rajszego oświadczenia dyżur­
nego w milicyjnym Pogoto­
wiu.
W ogóle można chyba powie 

dzieć, że bawimy się coraz 
kulturalniej, coraz spokojniej, 
bo z każdym rokiem — przy­
najmniej w naszym mieście — 
notuje się mniej milicyjnych 
interwencji, mniej rozróbeh. 
Właśnie w Sylwestra i w okró- । 
sie karnawału. To bardzo do­
brze. Oby tak przez cały rok.

Można ten sam wniosek 
przyjąć na podstawie ponie- 
oziałkowej pracy Pogotowia 
Ratunkowego. I ono nie miało 
takiej bieganiny, jak w inne 
lata, choć pb północy — po 
sylwestrowym toaście — istot­

mocy samych mieszkańców. W 
zeszłym roku np. dzięki ini­
cjatywie niektórych Komite­
tów Blokowych uporządkowa­
no wiele posesji oraz urządzo­
no szereg placów zabaw. 
Mieszkańcy okazali także po­
moc przy wykonywaniu drob­
nych remontów we własnym 
zakresie. Na podstawie właś­
nie zeszłorocznych osiągnięć w 
realizacji czynów społecznych 
przez mieszkańców, zakłady 
pracy i szkoły, można mieć 
nadzieję, że i w tym roku nie 
zbraknie chęci do dalszego po­
rządkowania dzielnicy, (a)

TPD swoim 
podopiecznym

Niedawno odbyła się choin­
ka noworoczna dla 50 dzieci, 
które znajdują się ood stałą 
opieką Towarzystwa Przyja­
ciół Dzieci.

Podarki, które otrzymały 
dzieci ufundowały poznańskie 
zakłady pracy, m. in. MHD, 
PDT, Wytwórnia Ozdób Choin 
kowych im. F. Dzierżyńskiego. 
Warzywa—Owoce oraz Zakła­
dy Chemiczne. Do tańca przy­
grywał młodzieżowy zespół 
akordeonistów MPK.

W tym roku TPD zorgani­
zowało też po raz pierwszy aż 
trzy kolonie w okresie świą­
tecznym dla dzieci alkoholi­
ków oraz sierot. I te zimowi­
ska, w których bierze udział 
pcnad 260 wczasowiczów, urzą 
dzono dzięki społecznej pomo­
cy różnych zakładów pracy.

W kilku powiatach woje­
wództwa poznańskiego (Ko­
nin, Międzychód, Piła, Ostrów 
i Szamotuły) urządzono także 
zimowiska dla blisko 1000 dzie 
ci.

(an)

Fot. — H. Ignor

nie zwiększyła się liczba wez­
wań. Natomiast pełne ręce 
pracy mieli lekarze Pogoto­
wia wczoraj. Dlaczego w świę­
to Nowego Roku? Nie, nie 
dlatego, że nagle wiele osób 
zachorowało. Po prostu — z 
dniem wczorajszym weszło w 
życie nowe zarządzeni^, które 
na Pogotowie nałożyło obo­
wiązek załatwiania wszystkich 
przypadków do tej pory przyj 
mowanych przez poradnie 
świąteczne i wieczorne.

\A/ sam dzień Sylwestra, 
* * wieczorem, nagle ogar­

nęła ludzi szczególna sympa­
tia do tramwajów i taksówek. 
Na szczęście jednak nie 
wszyscy chcieli i musieli opu­
ścić domowe pielesze. Nie 
popełnię błędu jeśli stwier­
dzę, że co najmniej jedna trze 
cia poznańskich rodzin pozo­
stała „u siebie" i to nie ko­
niecznie na zabawie. Owszem, 
tak zwanych prywatek odbyło 
się sporo, .ale chyba równie 
wielu ludzi ponad wszelką

Uznanie 
dla poznańskich 

-urbanistów
W minioną sobotę, 29 gru 

dnia 1962 r., w Sali Kolum­
nowej Urzędu Rady Mini­
strów odby-0 się uroczyste 
wręczenie nagród za wybit­
ne osiągnięcia twórcze w 
projektowaniu w dziedzinie 
budownictwa, architektury 
i urbanistyki.

W sumie nagrodami I, II 
i III stopnia odznaczono 17 
prac. Jeanak liczba nagro­
dzonych autorów jest znacz 
nie większa, gdyż szereg 
prac wykonywały całe ze­
społy, nieraz bardzo liczne.

Przy tej okazji miło nam 
odnotować, że pierwszą po 
zycję wśród nagród pań­
stwowych II stopnia w dzia 
le planowania przestrzen­
nego stanowi uznanie dla 
poznańskiego zespoiu ar­
chitektów i urbanistów za 
opracowanie planu ogólne 
go zagospodarowania prze­
strzennego miasta Pozna­
nia, ze szczególnym uwzględ 
nieniem opracowania dziel­
nicy Rataje. Autorami tej 
nagrodzonej pracy są inży­
nierowie i architekci Zyg­
munt Paszek, B. Lisiak, H. 
Bureta, St. Dolny, M. Dwo- 
rzańska, H. Liersch, R. Mi­
chalak, B. Panieńska, E. 
Unrau oraz R. Pawuła, Z. 
Piwowarczyk i J. Schmidt.

Nagrodzonym i my skła­
damy zasłużone gratulacje.

(C)

INFORMUJEMY
Oddział PTTK przy Zakładach 

H. Cegielski w Poznaniu zaprasza 
do udziału w atrakcyjnej wyciecz 
ce autokarowej do NRD na Targi 
Lipskie w dniach od 6—11. 3. 63 r. 
W programie zwiedzenie Drezna 
i Miśni. Informacje i zgłoszenia 
do dnia 8 bm. w biurze Oddziału, 
PTTK - HCP, ul. Dzierżyńskiego 
219 pokój 42 lub telefonicznie 
523-85 do godz. 16.

wątpliwość uznało wyższość 
(i taniość!) radia oraz telewi­
zji. Program obu tych „insty­
tucji" był raczej obfity, chwi­
lami bardzo pogodny, uroz­
maicony. Po cóż przeto pchać 
się do miasta, do jakiegoś lo­
kalu, przebiegać setki metrów 
w mrozie, skoro w domu ist­
nieją urządzenia dostarczają­
ce humor i piosenkę. Tak więc 
i ci, którzy zrezygnowali z 
szałowego ubawu w iłoku a 
biesiadując przy rodzinnym 
stole, zastawionym tradycyjną 
białą kiełbasą z kwaszoną ka­
pustą, może i zakropioną kro­
pelką wzmocnionego trunku, 
równie wesoło, a już na pe­
wno z tymi samymi nadzieja­
mi powitali nowy rok. Co nam 
przyniesie? Poczekamy, zoba­
czymy. Ale na pewno wiele 
zależy w nim od nas samych. 
Nie bądźmy więc fafalistami. 
Raczej wierzmy w to, że sami 
bywamy kowalami własnego 
szczęścia.

K. P.


